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W Opolu 
- czarna seria

W szpitalu v/ Opolu, wypeł­
nionym ofiarami katastrofy na 
przejeździć kolejowym, znale­
źli się nowi ranni z wypadku 
jaki nastąpił na szosie między 
Opolem a Grodzicami. Kierów 
ca huty szkła Jan Bejner pro­
wadząc „Warszawę’’ pełną pa­
sażerów wpadł na przydrożne 
drzewo. Skutki okazały się tra 
giczne. Wszyscy ponieśli cięż­
kie obrażenia ciała a samochód 
został rozbity.

Jak wykazały wstępne do­
chodzenia wypadek spowodo­
wany został nadmierną szyb­
kością jazdy. (PAP)

Manifestację przeciwko pró­
bom odrodzenia się faszyzmu 
w Niemczech Zachodnich stał 
się 6 bm.. w Krakowie. — uro­
czysty pogrzeb ekshumowa­
nych zwłok 193 Żydów, za­
mordowanych przez hitlerow­
ców w latach 1942/43 na terenie 
powiatu limanowskiego. Na 
zdjęciu: nad odkrytą mogiłą.

CAF — fot. Lewicki

Społeczeństwo polskie przyjęło z oburzeniem wiadomość 
o ekscesach faszystowskich, do jakich doszło ostatnio 

w NRF i Austrii. To potępienie dla ekscesów znalazło swój 
wyraz w rezolucjach, które podjęły załogi różnych zakładów’ 
na protestacyjnych masówkach, zorganizowanych w odpo­
wiedzi na faszystowskie prowokacje.

PIERWSZY
WIELKI BAL!

® Kiedy ? Sobota 
16 bm.
Gdzie? Kawiar­
nia „W-Z"

® Kto? Nasi Czy­
telnicy

$ Dlaczego? Bo 
15-lecie „Gło­
su"...

Właśnie z tej okazji 
redakcja urządza
Pierwszy Wielki Bal 
na który zaprasza, obie­
cując niespodzianki. — 
Grać będzie ośmiooso­
bowa orkiestra. We wto­
rek podamy szczegóły!

ZSRR — SZWECJA 4:4
W rozegranym w Sztokhol­

mie międzypaństwowym spot­
kaniu hokejowym między re­
prezentacjami Szwecji i Zwią 
zku Radzieckiego uzyskano 
wynik nierozstrzygnięty 4:4 
(1:1, 1:2, 2:1),

Ponowne spotkanie obu dru­
żyn nastąpi 10 bm. (PAP)

Z całego kraju płyną słowa 
potępienia dla ekscesów neo­
faszystowskich w Niemczech 
zachodnich. Zbyt dobrze jesz- 
czy wszyscy pamiętamy histo­
rię narodzin faszyzmu po 
pierwszej wojnie światowej i 
jego skutki.

W dniu wczorajszym do licz 
nych protestów dołączyły się 
głosy załóg poznańskich fa­
bryk. W czasie trwania Kon­
ferencji Samorządu Robotni­
czego w HCP, zaprotestowali 
przeciwko ekscesom przedsta­
wiciele „Cegielskiego”.

Po przemówieniach prezesa 
Zarządu Okręgu ZBoWiD-u — 
H. Mazura i sekretarza komi­
tetu zakładowego — W. Szym-

W15 -tą rocznicę 
wielkiej ofensywy

4 O stycznia 1945 roku ruszyła znad Wisły wielka zimowa 
1 — ofensywa radziecka, która przyniosła wolność naszej 
ojczyźnie i ostatecznie rozgromiła hitlerowski faszyzm 
Wspólnie z wojskami radzieckimi w tym gigantycznym na­
tarciu brały również udział jednostki I i II armii Wojska 
Polskiego.

czaka, zebrani w imieniu ca­
łej załogi uchwalili rezolucję, 
której fragmenty drukujemy:

„...Konferencja Samorządu 
Robotniczego w imieniu załogi 
Zakładów Przemysłu Metalo­
wego „H. Cegielski” z oburze­
niem potępia faszystowskie i 
rasistowskie ekscesy w NRF... 
Przy rozwydrzonej propagan­
dzie odwetowej fakt gwałtow­
nego zbrojenia armii niemiec­
kiej w straszną broń atomo­
wą wzmaga uczucie zaniepo­
kojenia oraz oburzenia tym 
bardziej, że nazwiska czoło­
wych przywódców armii w 
aparacie państwowym w NRF 
są nam znane z okresu okupa­
cji hitlerowskiej. Załoga Za­
kładów Przemysłu Metalowe­
go „H. Cegielski” wyraża peł­
ne poparcie dla ruchu antyfa­
szystowskiego i antyhitlsrow’- 
skiego, wyrażając przekona-
nie, że siły pokoju na 
święcie nie pozwolą, 
powtórzyła się tragedia 
niej wojny”.

Protest

Przypadająca w br. — 15 
rocznica tych historycznych

łAD<
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całym 
ażeby 
ostat-

Komisyjna ocena 
budynków

Zgodnie z ostatnią decyzją 
Ministra Finansów w niektó­
rych wypadkach cenę zabu­
dowań w gospodarstwach rol­
nych, przeznaczonych do sprze 
dąży, ustalać się będzie komi­
syjnie.

Obecnie Bank Rolny został 
upoważniony do powoływania 
— w wypadkach niepełnego 
oszacowania wartości zabudo­
wań — komisji, która ustalać 
będzie ostateczną cenę sprze­
daży budynków. ‘ (PAP)

Harasiewicz
w Ankarze

Adam Harasiewicz grał w 
sali opery ankarskiej koncert 
f-moll Chopina z towarzysze­
niem orkiestry prezydenta Re­
publiki. Publiczność zgotowała 
naszemu pianiście gorącą owa­
cję. (PAP)

Komisja rozpatrzy
Według doniesień agencji 

France Presse, sprawę eksce­
sów faszystowskich i rasistow­
skich rozpatrywać będzie pod 
koniec lutego br. Komisja 
Praw Człowieka ONZ, urzędu­
jąca w Genewie.

Eksplozja w kopalni
Korespondent Agencji Reu­

tera donosi z Kitwe, że w ko­
palni miedzi w Nkana w pół­
nocnej Rodezji nastąpił potę­
żny wybuch, na głębokości oko: 
ło 600 metrów. Znaleziono juz 
4 zabitych.

Katastrofa lotnicza
Angielski samolot pasażerski 

„Bea” uległ katastrofie na lot­
nisku w Londynie. Początkowo 
ładowanie odbywało się normal 
nie. W pewnym momencie jed 
nak odp-adło przednie kolo sa­
molotu i w maszynie, która 
uderzyła „dziobem” o ziemię, 
wybuchł pożar. Wszystkich 54 
pasażerów i 5 członków za­
łogi udało się uratować.

wydarzeń będzie obchodzona 
szczególnie uroczyście.

We wszystkich większych 
miastach — w rocznicę ich 
wyzwolenia odbędą się nad­
zwyczajne sesje rad narodo­
wych. Na grobach poległych 
żołnierzy polskich i radziec­
kich złożone zostaną wieńce.

W kilku tysiącach zakładów 
pracy i szkół w całym kraju 
odbędą się okolicznościowe 
spotkania z żołnierzami i ofi­
cerami WP.

Przewidziane jest również
wydanie wielu książek, 
szur i okolicznościowych 
dawnictw.

Zrealizowany zostanie 
dokumentalny o zimowej 
sywie 1945 roku. (PAP)

bro- 
wy-

film 
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Montgomery uda się do Chin?
Wraz z osłabieniem napięcia w stosunkach miedzy blo­

kami mocarstw, nadchodzi epoka pokoju — oświadczył an­
gielski marszałek Montgomery, który przebywał ostatnio w 
Indiach.

Jak podaje Radio Delhi, Montgomery oświadczył, że prze­
prowadzi rozmowy z premierem Nchru na temat wielu pro­
blemów międzynarodow ych. Dodał on także, że bardzo pra­
gnie odwiedzić Fckin. Chiny — powiedział ■ są jednym z 

jwiększych krajów’ świata. Wątpię, czy świat zdoła roz­
wiązać problemy międzynarodowe, Chińska Republi­
ka Ludowa nie zostanie jłzyjęta do uTO. (FAP)

„stomilowców"
\V przyjętej na zakończe- 
’ ’ nie rezolucji — załoga 

„Stomila” stwierdza:
„Jesteśmy głęboko oburze­

ni ekscesami faszystowskimi 
w NRF. Widzimy dobrze, że 
faszyzm znowu podnosi gło­
wę, aby zakłócić spokój... Mo­
żemy dziś otwarcie powie­
dzieć, że stać nas na rozgro­
mienie faszyzmu... Potępiamy 
wymienione ekscesy i solida­
ryzujemy się z młodzieżą so­
cjaldemokratyczną w NRF i 
wszystkimi ludźmi postępowy 
mi na święcie, którzy zdecy­
dowanie przeciwstawiają się 
odradzającemu się hitleryz­
mowi, dążącemu do wywoła­
nia nowej pożogi wojennej.”

Podobnej treści 
uchwaliły również 
nych zakładów.

rezolucje 
załogi in-

Rakiety doświadczalne 
wylądują w głębinach Pacyfiku
O miejscu, gdzie według przewidywań spadać będą 

przedostatnie człony radzieckich rakiet wielostopnio­
wych, informuje przedstawiciel ministerstwa marynarki 
ZSRR.

Ten obszar Pacyfiku jest 
oddalony od szlaków morskich 
i wysp, jego powierzchnia 
wynosi mniej więcej 43 tys. 
mil kwadratowych, przeważa­
ją tam głębie sięgające 5 tys. 
metrów. Znajdują się tu także 
rafy koralowe.

Od najbliższego atolu Pal 
Palmyra dzieli miejsce spada­
nia członów rakiet około 250 
mil, a od Atolu Johnśtona — 
400 mil. Ta część Oceanu Spo­
kojnego jest uboga w faunę i 
florę i dlatego nie bywa od­
wiedzana przez statki rybac­
kie. Tajfuny są tu zjawiskiem 
rzadkim, natomiast często 
spadają silne deszcze tropi­
kalne. (PAP)

Załoga Zakładów „H. Cegielski” — protestuje. Na, zdjęciu 
uczestnicy Konferencji Samorządu Robotniczego uchwalają 

jednomyślnie rezolucję.
Fot. — K. Przychodzki

130 lat istnienia
Biblioteki Kórnickiej
IV ajstarsza, obok Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk nasza instytucja naukowo-edytorska — Biblio­
teka Kórnicka, obchodziła 9 bm. swój, rzadki w kraju, ju­
bileusz. W sali Pałacu Działyńskich zebrali się przedstawi­
ciele Uniwersytetu im. Adama ^Mickiewicza, wyższych za­
kładów naukowych i pracowników bibliotecznych, aby ucz­
cić działalność tej placówki naukowej szeroko znanej w kra­
ju i poza jego granicami.

Zagaił > uroczyste publiczne 
posiedzenie przewodniczący 
Rady Naukowej Biblioteki — 
prof. dr Roman Pollak, pod­
kreślając doniosłe dla kultury 
polskiej zasługi twórcy Bi­
blioteki, Tytusa Działyńskiego 
i następnych kierowników pla 
cówki. Działyński pisał, że wię­
cej łoży ńa wydawnictwa pomni 
ków polskiej kultury niż na gro 
madzenie zbiorów, gdyż „chce 
widzieć ją żywą i wydajną w 
owocach”. Kontynuatorzy jego 
dzieła nie zawiedli intencji za­
łożyciela i dziś Biblioteka Kór 
nicka prowadzi akcję wydaw­
niczą, chlubnie, rozpoczętą wy-

NadaL poszukiwani
Mimo dokładnych poszuki­

wań w bardzo ciężkich warun­
kach atmosferycznych — wy­
siłki 15-osobowej ekipy Po­
gotowia Tatrzańskiego — nie 
dały rezultatu. Na zdjęciu: ra­
townicy przeszukują ściany Za 
biego Szczytu Wyższego.

CAF — fot. Olszewski

daniem w Poznaniu Statutu 
Litewskiego z 1841 r. Prace Bi 
blioteki, działającej w ramach 
PAN, omówili doc. dr Stefan 
Weyman — dyrektor Bibliote­
ki f dr Zofia Skorupska — ku­
stosz.

Zorganizowana wystawa da 
je w skrócie interesujący prze 
gląd najważniejszych pozycji 
wydawniczych, jakie ukazały 
się do 1959 r. (hb)

Bory Tucholskie 
żywią renifery

W Borach Tucholskich ro­
śnie bardzo rzadko występu­
jący w naszym kraju chrobo­
tek — stanowiący szczególnie 
ulubioną potrawę reniferów.

W ubiegłym roku zebrano 
tego porostu w Borach Tu­
cholskich około 100 ton. Cały 
zbiór przekazany został pol­
skim , ogrodom zoologicznym, 
w których hodowane są reni­
fery. Głównym odbiorcą chro 
botka z Pomorza jest przede 
wszystkim ZOO w Gdańsku.

PAP

'A//)

PIHM zapowiada dziś w kraju 
zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Okresowe opady 
śniegu. Temperatura od minus 12 
st. na północnym wschodzie i 
wschodzie do minus 7 st. w środ­
kowej Polsce i minus 3 st. na po­
łudniu kraju. Wiatry na ogół u- 
miarkowane z kierunków północ­
nych.

Jutro przewiduje się zachmurze­
nie duże z większymi przejaśnie­
niami. Okresowe opady śniegu i 
dalszy, stopniowy spadek tempe­
ratury.
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wachalski. zastępca redaktora 
naczelnego I kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wie­
sław Por>ycki. kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi­
niek. miejskiego — Eugeniusz 
Cofta. sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek. terenowego —

Józef Pieprzyk.

Dzisiejszy serwis tnformaeyj- 
no-oolityrzny do druku przy­
gotował Mieczysław Haliński.

Budowa kanalizacji dla Turka - uchwalona

a ostatnim posiedzeniu — Prezydium WRN zatwierdzi­
ło projekt planu pracy. Na czoło zagadnień, które bę­

dą przedmiotem obrad Wojewódzkiej Rady Narodowej i
Prezydium — wysuwają się 
jewództwa.

sprawy gospodarki rolnej wo-

GŁOS OBSERWATORA

Kawowy szantaz

Pomyślne horoskopy
Gaitskella s W RUMUNII:

DZIŚ — A WCZORAJ

y eszłoroczne zbiory ka- 
wy na świecie sa re­

kordowe: wynoszą o 12 proc, 
więcej niż w roku ubiegłym 
i o 33 proc, ponad zdolności 
konsumpcyjne. Wśród pro­
ducentów prym wiedzie bez­
spornie Brazylia, na którą 
przypada ponad 50 proc, 
ogólnych zbiorów (35 min 
worków kawy). Nie od dzi­
siaj „problem kawowy” po­
chłania znaczną część uwa­
gi brazylijskich kół rządo­
wych i gospodarczych. U- 
aział Brazylii w światowym 
rynku kawy* zmalał w cią­
gu 20 lat z 75 do 37 proc., 
a więc o połowę. Olbrzymie 
nadwyżki produkcyjne tego 

. artykułu powodowały w la­
tach ubiegłych znane fakty 
masowego topienia kawy w 
oceanie dla utrzymania cen 
rynkowych. W tym roku 
rząd w Rio de Janeiro przy 
stą-oił do intensywnej indu­
strializacji kawy poprzez 
produkcję kofeiny, olejów 
jadalnych i karmy dla zwie 
rząt. Rząd rozważa też prze 
znaczenie znacznych obsza­
rów plantacji, kawy pod 
uprawę innych kultur ro­
ślinnych, równocześnie jed­
nak zabiega energicznie o 
zdobycie nowych rynków 
eksportowych.

zylii ze wszystkimi krajami 
socjalistycznymi w ub. roku 
zamykała się suma nieca­
łych 46 min doi., co stano­
wiło zaledwie 3,7 proc, war 
tości ogólnego eksportu bra 
zyłijskiego. Jeszcze przed 
podjęciem rokowań sygnali 
zowano z Rio de Janeiro, 
iż Brazylia pragnie sprzedać 
ZSRR m. in. kawę za sumę 
40 min doi. W układzie mo­
skiewskim kawa brazylij­
ska zajmuje poczesne miej­
sce. Dzięki temu układowi, 
„problem kawowy” staje 
się dla Brazylii mniejszym 
ciężarem.

POGRÓŻKI USA

p róby Brazylii wyjścia 
z i zol ac jon i stycznej po 

lityki nie uszły oczywiście 
uwadze rządu USA. Na jed 
nym z bankietów w Rio
ambasador
Moore Cabot

amerykański 
oświadczył

KROPKA NAD

A A d szeregu miesięcy ście- 
rają się ze sobą w Bra 

zylii dwie tendencje, jeśli 
chodzi o handel zagranicz­
ny tego kraju. Jedna wpły­
wowa grupa wypowiada się 
za zwiększeniem handlu z 
krajami obozu socjalistycz­
nego, czemu sprzeciwia się 
się inna .grupa, powiązana 
interesami z finansjerą 
amerykańską. Prez. Kubit- 
schek, który przez dłuższy 
czas zajmował wyczekujące 
stanowisko, postawił ostatr
nio kropkę nad W wy-
głoszonym do przemysłow­
ców w Sap Paulo przemó­
wieniu powiedział: „Dla 
dalszego rozwoju Brazylii 
konieczne jest utrzymanie 
stosunków handlowych z 
wszystkimi obszarami, któ­
re *są zdolne do korzystnej 
wymiany, bez naruszenia 
przy tym handlu z naszymi
tradycyjnymi 
(USA)”.

Stanowisko

klientami

prezydenta

.ostrzegawczo” — w związ­
ku z kampanią kół brazylij 
skich na rzecz normaliza­
cji stosunków dyplomatycz­
nych i gospodarczych z 
obozem socjalistycznym: 
„Brazylia może stosować 
nową orientację polityczną 
pod ryzykiem wystawienia 
na szwank swego własnego 
bezpieczeństwa”. Do tej 
pogróżki, ukrytej pod pła­
szczykiem „troski’, doszły 
poważniejsze z samych Sta­
nów Zjednoczonych. Amery 
kanie — powiadają tam — 
są bliscy rozpoczęcia pro­
dukcji syntetycznej kawy. 
Rzucenie sztucznej kawy 
amerykańskiej na rynki 
światowe, po cenach niż­
szych od naturalnej, spo­
wodowałoby poważne zmia 
ny i wstrząsy w krajach 
„kawowych”. Ten jawny 
szantaż wywołał ostrą re­
plikę już nie tylko ze stro­
ny samej Brazylii, lecz i 
wielu innych krajów Ame­
ryki Łacińskiej.

Antoni Pawlikiewici

Między innymi Prezydium 
omawiać będzie zagadnienia: 
klasyfikacji gruntów i regu­
lacji stosunków własnościo­
wych na wsi, mechanizacji roi 
nictwa, podniesienia poziomu 
produkcji warzywniczo-sadow 
niczej, walki z chorobami i 
szkodnikami roślin oraz za­
raźliwymi chorobami zwierząt 
gospodarskich.

W dziedzinie planowania 
gospodarczego omówione zo­
staną m. in. główne kierunki 
rozwoju gospodarczego woje­
wództwa w planie perspekty­
wicznym do 1975 roku.

Dużo uwagi w swej pracy 
Prezydium poświęci rów­
nież rozwojowi produkcji 
drobnej wytwórczości w po­
wiązaniu z działalnością a- 
paratu handlu, zarówno w 
zakresie zaspokojenia po­
trzeb rynku wewnętrznego 
jak i eksportu.
Poważną dziedzinę działal­

ności Prezydium stanowić bę­
dą problemy oświaty, kultu­
ry, zdrowia, kultury fizycznej 
i turystyki. Na pierwszym po­
siedzeniu Prezydium w tym 
roku dokonano m. in. oceny 
stanu turystyki w naszym wo 
jewództwie i w najbliższym 
czasie zostanie podjęta uchwa­
ła dotycząca rozwoju społecz­
nego ruchu turystycznego o- 
raz ośrodków turystyczno-wy 
poczynkowych Wielkopolski.

Na posiedzeniu w dniu 8 bm. 
podjęto również uchwałę o bu 
dowie kanalizacji w Turku. 
Jest to inwestycja poważna,

Uczta „Lukullusa
Amerj’kański król samocho­

dowy Henry Ford wydał z o- 
kazji 18-lecia swej córki Char­
lotte Ford luksusowy obiad, 
który prasa określiła jako 
„największe przyjęcie wieku”. 
Odbyło się ono w klubie miej­
scowym w Detroit i kosztowa­
ło ponad 250 tysięcy dolarów.

W czasie przyjęcia 1270 goś­
ci „spałaszowało” m. in. 5 tys. 
kanapek, ponad 2 tys. jaj, 500 
kg wołowiny i wypiło 1200 bu­
telek wina i likieru. (PAP)

której koszt sięga ok. 40 milio 
no w złotych. W nakładach 
tych będzie częściowo party­
cypował przemysł kluczowy. 
W pierwszej fazie kanalizacja 
obejmie tereny przeznaczone 
pod nowe budownictwo, w na­
stępnej dopiero stare miasto.

A. Z.

Szef Partii Labourzystow- 
skiej — H. Gaitskell, oświad­
czył w stolicy Jamajki, że jego 
zdaniem — bieżący rok może 
przynieść, dzięki konferencji 
na szczycie Wschód — Zachód 
następujące osiągnięcia: zakaz 
wszelkich doświadczeń atomo­
wych; tymczasowy układ w 
sprawie Berlina i rozpoczęcie 
rokowań w sprawie utworze­
nia strefy ograniczonych zbro­
jeń w Europie.

W oświadczeniu swoim, Gait 
skell potępił również ostatnie 
ekscesy faszystowskie i anty­
semickie. (PAP)

Kontynuując cykl spe- ; 
cjalnycn wypowiedzi u- ; 
zyskanych z ambasad ; 
krajów socjalistycznych J 
— redakcja Agencji fu- ; i

Po komunikacie agencji TASS

Konsternacja w USA
Rzecznik departamentu stanu podał w piątek wieczorem 

do wiadomości, że rząd radziecki za pośrednictwem am 
basady amerykańskiej w7 Moskwie powiadomił rząd Stanów 
Zjednoczonych o planowanym przeprowadzeniu doświadczeń 
rakietowych w strefie środkowego Pacyfiku.

Komunikat radziecki o za­
miarze wypuszczenia w kie­
runku środkowego Pacyfiku 
nowych, potężnych rakiet wy­
wołał w Waszyngtonie zasko­
czenie i z trudem ukrywane 
zdenerwowanie. Komunikat

ftliM Tiornkolmu.
Przedstawiamy... Miss Bon- 
holmu. Tak, proszę państwa, 
mieszkańcy wyspy Bomholm 
na Bałtyku postanowili urzą­
dzić swój własny konkurs pięk 
ności i — oto jego laureatka. 
Taką chustkę, jak ona, nosi 
wiele kobiet zamieszkałych na 
wyspie.

ten pojawił się bowiem w chwi 
li „bardzo nieodpowiedniej”, 
bo nazajutrz po wygłoszeniu 
przez prezydenta Eisenhowera 
orędzia „O stanie państwa”, 
w którym prezydent USA za­
pewnia, że Stany Zjednoczone 
nie ustępują Związkowi Ra­
dzieckiemu w dziedzinie po­
cisków kontynentalnych.

W związku z tym dzisiej­
szy „New York Times” pisze, 
że komunikat TASS-a ponow­
nie stawia na porządku dzien­
nym pytanie, czy program pod 
boju przestrzeni kosmicznej i 
program w dziedzinie rozwoju 
rakietnictwa przedłożony przez 
prezydenta Eisenhowera jest 
rzeczywiście wystarczający.

PAP

f blicyslyczno-injormacyj 
Jnej AP1 zwróciła się z 

kolei do Emiliana Man- 
| ciura, attache prasowe-
2 go, lii sekretarza amba-
2 saay Rumuńskiej Repu-
S bliki Ludowej.
| O ok 1959 był dla narodu 
I* rumuńskiego bogaty w

wydarzenia. Uważani jed­
nak, że zatrzymać się nale­
ży przede wszystkim na da 
cie: 23 sierpnia- W dniu 
tym społeczeństwo naszego 
kraju obchodziło 15 roczni­
cę wyzwolenia Rumunii z 
jarzma faszystowskiego — 
rocznicę historycznego wy­
darzenia, które umożliwiło 
nam osiągnięcie wszystkich 
dotychczasowych sukcesów, 
włączając w to poważne 
sukcesy, odniesione w mi­
nionym roku.

i Czego dokonał naród ru- 
muńsKi w ciągu tych piętna 
stu lat? Oto kilka przykła­
dów. W roku 1959 całą pro- 

• dukcję przemysłową całego 
| roku 1938 (roKu, w którym 
3 zanotowano najwyższą pro- 
• dukcję w okresie panowa- 
Jnia burżuazji i obszarni­

ków), wykonano w ciągu

zaledwie 84 dni.
Gdy tuż po wyzwoleniu w g 

starej fabryce przystąpiono 1 
do produkcji pierwszych, ® 
rumuńskich traktorów, tu i 
ówdzie rozległy się, pełnej 
sceptycyzmu głosy. Pewien ] 5
inżynier, zwolenniK dawnych 
porządków, podjął nawet 
swoiste „zobowiązanie”: „je

! i śli wyprodukuje się tu choć 
by jeden traktor — powie­
dział — gotów jestem rzu­
cić się pod koła”. Został wy 
produkowany pierwszy tra­
ktor, potem pierwszy tysiąc 
rumuńskich traktorów, po­
tem następne tysiące. W ro­
ku 1958 wykonano w Rumu 
nii 7.000 traktorów, w ubie 
głym roku — ponad 11.000, 
a na rok 1960 zaplanowali-

i

nie jest odosobnione. Zda­
niem prezesa Najwyższej 
Rady przedsiębiorców bra­
zylijskich Vargasa, wzno­
wienie stosunków handlo­
wych z ZSRR będzie bar­
dzo pożyteczne dla gospo­
darki Brazylii. Podobne opi 
nie reprezentuje prezes In­
stytutu Kawy, Costa Lima, 
państwowego towarzystwa 
naftowego, Sardemberg i 
inni. W początkach br. Pol­
ska gościła czołowych przed 
stawiaieli brazylijskich kół 
rządowych i finansowych: 
rozmowy obracały się wo­
kół możliwości zwiększenia 
wymiany towarowej. Po­
ważne zamówienia armato­
rów brazylijskich w stocz- 

■ ni ach polskich na ogólny to 
naż 75 tys. ton są jednym 
z dowodów, świadczących o 
rozszerzaniu tej wymiany.

Latające... lodówki
Korespondent agencji UPI 

donosi z Elkader w Stanie 
Iowa, że na odległej o 35 mil 
od tej miejscowości farmie 
małżeństwa Meyer dzieją się 
jakieś „dziwne rzeczy”. Właś­
ciciel farmy 83-letni William 
Meyer opowiada, iż np. lodów­
ka przewracała się do góry no­
gami, jajko fruwało po poko­
ju, uderzało w drzwi itp. Far 
mą zamierza zainteresować 
się uniwersytet Duke. (PAP)

11

U

U

trakto’ 
A ów 
swego 
wyko-

śmy produkcję 15.000 
rów' różnych typów, 
inżynier? No, cóż — 
„zobowiązania” nie 
nał...

Fot. — CAF

W ubiegłym roku — co 
minutę produkowano u 
nas w przybliżeniu: 5 ton 
stali, 16 ton węgla, 23 tony 
ropy naftowej, 13.000 kwh 
energii elektrycznej. W pięt 
naście lat po wyzwoleniu 
wyprodukowaliśmy prawie 
5 razy więcej stali niż w 
1938 r., 6 razy więcej surów 
ki, ponad 6 razy więcej ener 
gii elektrycznej, 2 razy wię 
cej tkanin, 2,5 raza więcej 
cukru, ponad 3 razy więcej 
oliwy. W rolnictwie w ro­
ku 1959, sektor socjalistycz- 
no-spółdzielczy objął już 
2.610.000 rodzin chłopskich, 
tzn. 72,8 proc, wszystkich go 
spodarstw i 72,2 proc, całej 
ziemi uprawnej kraju.

Z takim dorobkiem pięt­
nastolecia wszedł naród ru 
muński w nowy, 1960 rok.

Emilian Manciur
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ONI PISZĄ — MY CZYTAMY
Głosy prasy zagranicznej o 

Polsce, opracowali redaktorzy 
Agencji Publicystyczno-Infor- 
macyjnej. /

UKŁAD 
BRAZYLIA — ZSRR 

/Astatnio podpisano w 
Moskwie pierwszy ra- 

dziecko-brazylijski układ 
handlowy, który przewidu­
je w ciągu 3 lat obroty w 
wys. 200 min dolarów. Jest 
to poważna transakcja, je­
śli weźmiemy pod uwagę, 
że wymiana towarowa Bra-

W oczach Francuza
ProfiDauphin-Meunier, przewód 

niczący Francuskiego Towa­
rzystwa Geograficznego, po podró­
ży po Polsce opisuje swe wrażenia 
w większym szkicu pt. „Polska”, 
zamieszczonym na łamach paryskie­
go „Les Etudes”. Czytamy w nim 
m. in.:

„Szosy (w Polsce) przechodzą 
przez miasteczka podobne do wszyst 
kich miasteczek Europy zachodniej 
z ich otwartymi kościołami, placa­
mi, na których znajdują się pomni­
ki miejscowych sław, z ich sklepa­
mi i restauracyjkami... We wszyst­
kich miejscowościach na trasie, któ­
rą przebyłem, odniosłem wrażenie, 
że jestem na Zachodzie...

Ludność Warszawy, Poznania jest 
ubrana nieźle, przy czym jeśli cho­
dzi o kobiety, to troszczą się one 
o prawdziwą elegancję.”

Amerylianiii
Redakcja „Saturday Evening

Post” (Nowy Jork) zamieściła 
niedawno artykuł niejakiej pani 
Grety Turskiej, przedstawiając w 
złośliwym, fałszywym świetle życie 
i stosunki panujące w Polsce. W od­
powiedzi na to wpłynęły do redak­
cji listy od Amerykanów, którzy od­
wiedzili niedawno Polskę, protestu­
jące przeciwko zniekształcaniu obra 
zu życia polskiego. Redakcja zmu­
szona była listy te zamieścić. Oto 
co pisze w jednym z nich p. Quirk,

w dniu Bożego Ciała, 
świętem uznanym przez

Gdy odlatywałem z 
podczas odprawy celnej 
to nawet mego bagażu,

które jest 
państwo.
Warszawy, 
nie otwar- 
nie musia-

łem uiszczać żadnej opłaty, jak to 
miało miejsce przy wyjeździć zc 
Szwecji, Danii i Francji. Przywio­
złem zc sobą liczne cenne pamiątki, 
które zakupiłem po niewygórowa­
nych cenach w sklepie w hotelu. 
Wyjechałem z Polski pod wraże­
niem serdeczności i przychylności.”

wydawca pisma 
Engineers”:

.Contractors and

„Nie byłem 
uwierzyć mi 
iż odwiedziła

w
Gdyni, leer trudno 
słowa p. Turskiej,

ona tam kościół ka-
tolicki mieszczący się w ciemnej pi­
wnicy. Byłem obecny na niedzielnej 
sumie w pięknym kościele Wizytek 
w Warszawie, obok hotelu gdzie 
mieszkałem. W kościele tym odby­
wa się wiele nabożeństw i to nie 
tylko w niedzielę, lecz również i w 
dni powszednie. W Krakowie wi­
działem i sfotografowałem procesję

0 muzyce
VV związku z występami w Z wiąz 

’ ku Radzieckim szeregu mu­
zyków i zespołów muzycznych z 
Polski, w tym i orkiestry Filharmo­
nii Narodowej z Warszawy, dzien­
nik moskiewski „Prawda” * pisze:

„Współczesna polska twórczość 
muzyczna jest bardzo wielostronna 
i w wielu wypadkach tak bliska jest 
własnemu narodowi jak i narodom 
innych krajów. W ZSRR wykonane 
zostały utwory tak wybitnych pol­
skich kompozytorów’, jak Grażyny 
Bacewicz, Witolda Lutosławskiego,

Piotra Perkowskiego, Tadeusza Sze- 
ligowskiego, Kazimierza Sikorskie­
go i innych... W niedalekiej zape­
wne przyszłości usłyszymy nowe 
piękne utwory współczesnych kom­
pozytorów’ polskich.”

Gorycz emigracji
^nany felietonista, Zygmunt No- 

wakowski, u progu nowego ro­
ku tak ocenia na łamach londyń­
skiego „Dziennika Polskiego” sy­
tuację emigracji londyńskiej:

„Zostając na wygnaniu powzię­
liśmy decyzję gorzką i okrutną. 
Kraje, w których żyjemy. są nam 
obce... Twierdzić zawsze będziemy, 
że nasz dom jest nad Wisłą w Pol­
sce. Emigracja polityczna nic wró­
ciła i nic łudzi się myślą, żc powrót 
może rychło nastąpić... Nic mam za­
miaru nikogo oskarżać i wskazywać 
palcem jako winnego, bo na moim 
własnym dziennikarskim odcinku 
ponoszę w pełni winę, taką samą 
jaką ponoszą inni. Wszyscy zbioro­
wo przyjmujemy upokorzenie, które 
spada na nas za to, co jest marne 
w emigracji. Decyzja pozostania na 
uchodźstwie jest gorzka...”
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Z taki Zbląniawa 'Kaji

Wyjąiki z pamiętników de Gaulle a

Repr. K. PrzycbodzkiRACZEKRYSUNEK TUSZEM

Proszę o glos!

Abisynia
Jednym sfę ten film po- 
J dobał — drugim nie.

Tytuł: „Cud 
Scenarzysta 
nim nędzę 
przedmieść,

w Mediolanie”, 
ukazywał w 
mieszkańców 
reżyser za-

Klęska wojenna Francji przekreśliła wielko­
mocarstwową pozycję tego kraju, a nawet 
groziła mu podziałem. Hitler nie zadowalał 
się bowiem oderwaniem Alzacji i Lotaryn­
gii, planował oddzielenie od Francji Bretanii 
i utworzenia z niej wasalnego państwa o ob­
szarze 32 tys. km2 i ludności 3,1 milionów. 
Bretania miała być punktem wypadowym 
przeciwko Anglii.

Gdy jednak cała Francja 
znalazła się w ręku Hit­

lera i rząd Petaina wykonywał 
wszystkie jego rozkazy, two­
rzenie państwa bretańskiego 
było zbyteczne. Zaniechano 
więc formowania specjalnego 
legionu bretońskiego, który 
miał walczyć w szeregach ar­
mii niemieckiej przeciwko 
Francji. Z tej więc strony 
Francja uniknęła niebezpie­
czeństwa.

I armia
i Strassbourg

Pod koniec wojny powstało 
natomiast zagadnienie Alzacji 
i Lotaryngii. Wojska niemiec­
kie cofały się pod naporem 
armii sprzymierzonych, wśród 
których walczyła pierwsza ar­
mia francuska, powstała z ru­
chu oporu. Walki toczyły się 
na terenach Alzacji. Niemcy 
rozpoczęli swą ostatnią wielką 
ofensywę w Ardenach. Głów­
nodowodzący armiami sprzy­
mierzonych gen. Eisenhower 
postanowił skrócić linię obro­
ny właśnie na terenie Alzacji. 
Przeciwko temu zaoponował 
de Gaulle jako naczelny do­
wódca dywizji francuskich. 
Nieznany przebieg zatargu z 
Eisenhowerem ogłasza obecnie 
dc Gaulle w swych pamiętni­
kach. Miał on chwilami mo­
menty dramatyczne.

„Gdybyśmy przeprowa­
dzali na manewrach gry 
wojenne — pisze de Gaulle 
— mógłbym się z panem 
zgodzić na skrócenie frontu. 
Lecz moim obowiązkiem 
jest rozważyć sprawę pod 
innym kątem. Cofnięcie się 
w Alzacji wyda nieprzyja­
cielowi cały ten obszar. W 
pojęciu strategii jest to tyl 
ko manewr, dla Francji na­
tomiast będzie to jednak 
katastrofa, gdyż Alzacja 
jest dla nich rzeczą świętą. 
Niemcy twierdzą, że prowin

cja należy do nich, gdy 
więc ją ponownie zdobędą, 
zemszczą się na jej patrio­
tycznych mieszkańcach. W 
tej chwili chodzi o Strass- 
bourg. Dałem rozkaz pierw­
szej armii, aby broniła tego 
miasta . Byłoby pożałowa­
nia godne, gdyby z tego po­
wodu doszło do rozbicia sił 
sprzymierzonych, a nawet 
załamania się ogólnego do­
wództwa. Proszę więc o re­
wizję swego planu.

Naczelny wódz zdawał się 
być przygnębiony. „Pan 
chce moje decyzje wojsko­
we zmieniać politycznymi 
argumentami” — odpowie­
dział ten świetny żołnierz.

— Armie są po to, aby słu 
żyć polityce państw — od­
powiedziałem. — Poza tym 
nikt lepiej nie wie od pana, 
że strategia zawiera nic 
tylko elementy techniczne, 
lecz również moralne. Dla 
Francji Strassbourg stano­
wi najwyższą rangę moral­
ną.

Churchill podzielił moje 
zdanie. „Przez całe moje 
życie mogłem się przekonać, 
jakie miejsce Strassbourg 
zajmuje w sercu Francu­
zów. Sądzę więc, że ten 
wzgląd musimy wziąć pod 
uwagę”.

u Eisenhowera
Zanim osiągnąłem to, czego 

sobie życzyłem, prosił mnie 
Eisenhower, abym rozważył, 
jaka powstanie sytuacja, gdy 
armia francuska operować bę­
dzie w oderwaniu od sprzy­
mierzeńców. Poszedł tak dale­
ko, że dał mi do zrozumienia, 
iż Amerykanie w tym wypad­
ku mogą wstrzymać dostawę 
amunicji i paliwa.

Trolla^buó
na.

W mieście Bury (Niemcy za­
chodnie) wprowadzono intere- 
sującą nowość; z uwagi na
zbyt wąskie ulice i brak 
liwości manewrowania 
Pojazdy komunikacji 
skiej — na końcowych 
siankach zainstalowano

moż- 
przez 
miej- 
przy-
spe-

cjalne obrotnice.
Fot. — WamS

Odpowiedziałem, że na­
czelne dowództwo nic może 
dopuścić do zniszczenia 
w'ojsk francuskich, gdyż Ei­
senhower naraża się na nie­
bezpieczeństwo. że lud fran 
cuski w oburzeniu będzie 
niszczył linie kolejowe i 
środki transportowe. Mając 
na uwadze te złe perspekty 
wy z zaufaniem odnoszę się 
do tego, co postanowi na­
czelny wódz. Postąpił w 
sposób, który cechuje jedną 
z najlepszych stron jego 
charakteru. Zatelefonował 
do gen. Devcrsa i wydał mu 
nowe rozkazy.

Gdyśmy przyjaźnie później 
siedzieli przy kawie Eisenho­
wer skarżył się jak kompliku­
ją mu zadania wodza naczel­
nego najrozmaitsze żądania 
różnych rządów, koalicji anty­
hitlerowskiej i wewnątrz armii 
lądowej i lotnictwa. „Właśnie 
w tej chwili — mówił Eisen­
hower -— robi mi największe 
trudności Montgomery, ten 
wspaniały generał, ale również 
kąśliwy krytyk i nieufny pod­
legły.”

s^aw<? trzeba drogo 
płacić — odpowiedziałem. — 
Lecz pan będzie zwycięzcą!

Na schodach hotelu Trianon 
w Paryżu rozstaliśmy się jak 
dobrzy przyjaciele.

niejszego ze wszystkich o- 
kręgów Niemiec. Dalej kie­
runki ich natarcia szły ku 
Łabie z jednej strony i do 
Dunaju z drugiej, aby prze 
ciąć całe Niemcy i pod Ber 
linem, Pragą i Wiedniem 
zetknąć się z wojskami ra­
dzieckimi. Brytyjczykom 
zostawiono oczyszczenie pół 
nocnego wybrzeża. Francu­
zów próbowano najpierw’ 
zatrzymać na lewym brze­
gu Benu, a gdy ci mimo 
to znaleźli środki i drogi 
przedostania się na prawy 
brzeg, czyniono wszystko, 
aby jak najmniej się od nie 
go oddalili. W danym wy­
padku operacje wojskowe 
miały bezpośredni wpływ 
na politykę. Nie pomyliłem 
się. dając gen. dc Lattre roz 
kaz przekroczenia Renu. 
Byliśmy zgodni, że obsadzę 
nie Stuttgartu jest koniecz­
nością. Główne miasto Wiir 
tenbergii otwiera nam dro­
gę do Dunaju, do Bawarii 
i Austrii. Prócz tego miasto 
to daje nam tytuł do żada- 
nia dla Francji strefy oku­
pacyjnej.”

Powstała 
napięta sytuacja

Tymczasem dowródca amery­
kański wydał rozkaz swojej 
armii obsadzenia Stuttgartu i 
dotarcia do granicy szwajcar­
skiej. W ten sposób armia 
francuska odcięta byłaby od 
Wschodu. Wobec tego Francu­
zi w pospiesznym marszu za­
jęli 20 kwietnia 1945 r. stoli­
cę Wiirtenbergii, której 800 
tys. ludność milcząco przvjęła 
wojska francuskie. Dnia 24 
kwietnia dowódca amerykań­
ski zażądał oddania im tego 
miasta. Francuzi odpowiedzieli 
odmownie. Powstała napięta 
sytuacja. Spór przeszedł do na 
czelnego dowództwa sprzy­
mierzonych. Załagodził go do­
piero Eisenhower i cofnął żą­
danie dowódcy amerykańskie­
go gen. Deversa.

Musiało to wywołać nie­
zadowolenie w Waszyngto- 
nie, gdyż, jak pisze de 
Gaulle, „nowy prezydent po 
śmierci Roosevclta — Tru- 
man, wystosował ostry list 
do mnie, na który odpowie­
działem, że sprawy tak bli­
sko obchodzące Francję jak 
obsadzenie terenu niemiec- 
k ego powinny być uzgod­
nione z Francją, czego, nie­
stety, nic było.”

Francuzi Stuttgartu Ame 
rykanom nie oddali.

Opracował:
Henryk Barański

Nie był to jednak ostatni za 
targ. Drugi konflikt wybuchł 
“ Stuttgart.O

„Naczelne dowództwo — 
pisze dc Gaulle — w tym 
końcowym etapie wojny, 
niewątpliwie pod wpływem 
Waszyngtonu, całą działal­
ność wojskową przekazało 
Amerykanom. Na rozkaz 
naczelnego dowództwa woj 
sko amerykańskie otrzyma­
ło polecenie obsadzenia Za­
głębia Ruhry, tego najważ-

ostrzył obraz krzyżując lo­
sy biedaków z wielkomiej­
skim blichtrem; kompozy­
tor polał całość jazzowym 
sosem, produkowanym 
przez organy Hammonda. 
Zasadzie happy-endu uczy­
niono zadość, posyłając u- 
bogich na miotłach do nie­
bios, chociaż opuszczające­
mu salę kinową widzowi 
nasuwało się nieodparcie 
inne, zupełnie doczesne za­
kończenie.

Film ten wyświetlano w
latach, kiedy nas —
wprawdzie z zupełnie in­
nych względów — równie 
chętnie zwykło się zapomi­
nać o dziedzictwie, 
którym obarczone zostały 
nasze miasta. W Poznaniu 
zapomniano może szczegól­
nie spiesznie, jako że wy-

osiedli” — u nas budowa­
no park kultury; wówczas, 
kiedy w tychże miastach 
rozwalano prymitywne bu­
dy, pamiętające kapitali­
styczną nędzę bezrobotnych 
— u nas rodziły się kon­
cepcje rekonstruowania za­
bytków, które przestały 
istnieć za naszych praszczu 
rów.

Wybaczcie pewną dozę 
zgryżliwości; na felietono­
wym marginesie musi być 
nań miejsce. Można oczy­
wiście (i trzeba), gwoli 
sprawiedliwości dodać, że 
Poznań odbudowywał się 
ze zniszczeń (co ominęło 
wymienione powyżej mia­
sta), Poznań miał olbrzymie 
potrzeby, Poznań ma kre­
dyty niedopasowane do po­
trzeb. Wszystko to prawda.

Ale — kiedyś zacząć trze
ba. 
ny 
cy

A chyba byłby to pięk- 
pomnik, upamiętnia ją- 
odchodzące tysiąclecie

tykana nam zawsze 
warszawiaków (obok 
kreślenia solidności!) 
gorliwość łacno ku 
wiodła.

przez 
pod- 
nad- 
temu

okre-7 tego wyniknęły 
A ślone skutki. Podczas,

— gdybyśniy w Poznaniu 
zlikwidowali (stopniowo, w 
ciągu 5—10 lat) osiedla mie 
szkaniowej biedy. To po­
nure brzemię ciąży prze­
cież na organizmie miasta, 
uwolnić się od niego bar­
dzo trudno, ale trzeba.

u' Poznaniu już nie ma. Dla 
uczynienia młodym spra­
wy jasną dodajmy, że nie 
była to miniatura wiedeń­
skiego Prateru czy kopen­
haskiego Tivoli; wręcz prze 
ciwnie — „miasteczko” sta 
nowiło skupisko (w powy- 
stawowych pawilonach) po­
zbawionych kąta i zarobku 
rodzin.

Nie ma tego osiedla — 
ale pozostały inne. Na przy 
kład Abisynia.

Z tymi abisyniami w Po­
znaniu sprawa przedstawia 
la się zresztą wyjątkowo. 
W latach tuż przed ostat­
nią wojną, gdy na dalekim 
kontynencie afrykańskim 
szalały pamiętne walki, le­
piej uposażeni pracownicy 
nauki, poznańscy kupcy, 
bankowcy, oficerowie —• 
wznieśli piękne naówczas 
osiedle willowe pomiędzy 
ulicami Kasztelanów i Mar 
Szatkowską. Rychło władze 
miejskie pospieszyły dopro­
wadzić tam tramwaj. Posie 
dziciele raczyli przyjąć żar-
tobliwą, bo aktualną, 
zwę — Abisynia.

To rzeczywiście 
bisynia”, tak

na-

da-

gdy Sosnowiec, Łódź, Gdy­
nia czy Toruń energicznie 
poczęły się pozbywać spad­
ku w postaci „bidonowych

Wfesolego miasteczka” 
wyeksploatowanego 

przez pamiętnikarzy zresz­
tą do końca — na szczęście

Odszedł pisarz bardzo współczesny
Poczucie sprawiedliwości, sa­

tysfakcja, że mamy słuszność, ra­
dość płynąca z szacunku dla sa­
mego siebie to potężne sprężyny, 
drogi panie, które trzymają nas 
na nogach czy też pozwalają nam 
posuwać się naprzód. Na odwrót, 
jeśli pozbawi pan tych uczuć lu­
dzi, zamieni ich pan w zapienio­
ne psy. Ileż zbrodni popełniono 
po prostu dlatego, że ich autorzy 
nie mogli znieść myśli o swej wi­
nie!

golnie „Upadek” — uznawany przez wielu 
jako najwybitniejsze dzieło pisarza — ude­
rza doskonałością a jednocześnie oryginal­
nością formy, idealnie przystającej do tre­
ści jaką pisarz przekazuje czytelnikowi.

Pozornie dialog, w rzeczywistości

(„Upadek”)

Orzypadkowa śmierć Alberta Camusa 
okryła żałobą nie tylko Francję. Ca­

mus był bowiem wielkim pisarzem, lecz 
przede wszystkim pisarzem jak najbardziej 
współczesnym. W jego cierpkiej mądrości 
nie trudno dostrzec odbicia niepokojów 
człowieka dwudziestego wieku, człowieka, 
który przeżył okropności dwu wojen i był 
świadkiem niejednego upadku — ideałów 
i ludzi.

Jego debiut („Cudzoziemiec”, w r. 1942) 
zwrócił od razu powszechną uwagę zarów­
no oryginalnością treści, jak też mistrzo­
stwem formalnym. Tak dojrzały debiut 
rzadko bywa notowany w historii literatu­
ry. „Upadek” liczący zaledwie sto dwa­
dzieścia kilka stron, ukazał się dopiero 
dziewięć lat po „Dżumie”, w r. 1958. W tym 
samym roku Camus otrzymał nagrodę No­
bla. Pisarz ten niewątpliwie należał do naj­
mniej płodnych spośród dostojnego grona 
laureatów’. Był mistrzem prozy niezwykle 
zwartej, intelektualnej, drapieżnej. Szcze-

wielki monolog — jest opowieścią o czło­
wieku, który żył na pozór szczęśliwie i za­
pewne mógłby być szczęśliwym naprawdę, 
gdyby nie zdawał sobie spraw’y. że takie 
życie jest jego upadkiem. Ten właśnie kon­
flikt świadomości został przedstawiony w 
konsekwencjach ostatecznych, dotyczących 
zwłaszcza poczucia sprawiedliwości. W 
dziełach Camusa widać niewątpliwie wpływ 
filozofii egzystencjalistycznej; niezależnie 
jednak od tego pozostaną one wiernym 
odbiciem problemów współczesnej epoki, 
szczególnie tych, które charakteryzują po­
wojenną literaturę i w ogóle umysłowe 
prądy we Francji.

Albert Camus był także dramaturgiem, 
w Polsce grano dwie jego sztuki; „Kaligu- 
lę” (w’ roli głównej w przedstawieniu pa­
ryskim występował w niej G. Philipc) wy­
stawił Byrski w Kielcach, „Stan oblężenia” 
grany był W’ teatrze Skuszai ki wr Nowej Hu­
cie. Camus był ponadto autorem dwu in­
nych sztuk dramatycznych: „Nieporozu­
mienia” (osnutej na konflikcie algierskim) 
oraz „Biesów” (adaptacja Dostojewskiego’’). 
Napisał także 6 opowiadań pt. „Wygnanie 
i królestwo”.

Zmarł mając 46 lat, a wrięc w wieku, któ­
ry dla pisarza staje się zazwyczaj począt­
kiem pełnego rozkwitu talentu.

J. B.

leko... — mawiano wtedy. 
A równocześnie praw­
dziwa Abisynia, biedna, 
na próżno oczekująca po­
mocy, niczym jej oryginal­
na imienniczka — wegeto­
wała w tamtych latach o 
paręset jedynie metrów od­
dalona od willowej oazy 
(taka bowiem odległość 
dzieli ulicę Kasztelanów od 
Bułgarskiej...).

Ta Abisynia o domkach ! 
’ skleconych przemyślnie z 
li drewna, blachy, cegieł i 

Bóg wie czego jeszcze, i 
wzniesiona ogromnym wy- 

i silkiem swej miniaturowej 
. społeczności, poprzedziela- f 
, na tysiącem płoteczków — , 

tego roku stanie oko w 
; oko z kolosami potężnego 

osiedla „Grunwald U”, pla 
j nowanego między ulicami 

Rycerską i Swierczewskie-

Więc co? Po prostu 
|i to jest problem. Naj- 
II większa pora na przemy­

ślenie sprawy. Decyzja nie 
jj będzie łatwa, bowiem być 

musi brzemienna w finan­
sowe i własnościowe skut­
ki.

Tych ludzi, dostatecznie 
upośledzonych przez 

tamte lata, skazanych przez 
czas długi na warunki ży­
cia odbiegającego od tego, 
co wiąże się z pojęciem 
mieszkaniowej cywilizacji 
— nie wolno krzywdzić. Ale 
zarazem nie może istnieć 
to — ani inne — osiedle „g 
tamtego świata” w mieście 
przekształcającym się w so­
cjalistyczny ośrodek nowo­
czesnego państwa.

Piotr Zycki
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Pergotese-lwórca operetki
Notatki o muzyce i muzykach (11)

Z poznańskiego majora

JEST ZA MINUTĘ SZÓSTA. MOTORNICZY 
„CZWÓRKI” ŚWIADOMIE ZATRZYMUJE ROZPĘ­
DZONE WAGONY 50 METRÓW ZA PRZYSTAN­
KIEM. BLIŻEJ FABRYCZNEJ BRAMY. SEKUNDA 
I NAPĘCZNIALY TRAMWAJ POZOSTAJE NIE­
MAL PUSTY.

DOKĄD CI LUDZIE PĘDZĄ... DO PRACY?

utrzymania rodziny. Ci, z nie­
wielkimi odchyleniami, ciążą 
do grupy pierwszej.

Metą 
zegary, 
cownik

wyścigu są kontrolne 
w których każdy pra- 
musi odbić swoją kar­

tę osobową. Dla administracji 
jest ona podstawowym doku­
mentem stwierdzającym, że da 
ny pracownik do fabryki przy 
był i że się nie spóźnił. A po-

nieważ fabryki kładą ostatnio 
duży nacisk na dyscyplinę pra 
cy, każdy chce żyć z nią w 
zgodzie. Gdy jhż karta zosta­
ła odbita — pośpiech staje się 
zbyteczny. Można spacero­
wym krokiem pójść do szatni, 
przebrać się, wypalić papiero-

I / f 4 BI
historia ^cfejęeuyosłkJ

7 OSIEKOW mamy w naszym 
Województwie. Jeden z nich w po-
wiecie 
należał

rawickim. od wieku
do roku Awdańców. W

1284 r. otrzymał prawa magdebur-

OSIEK nad Prosną (pow. Ostrów) 
— to taka mało znana wioska, 
mimo że sięga wczesnego średnio-
w je cza , 
owczarz

r. 17P0 uciekł stąd 
tego powodu stado

owiec przepauło, że tu 
z dworu ożenił się poeta 
wy minionego wieku —

z panną 
I po’o- 
Mazow-

Te minuty, pomnożone przez 
setki i tysiące przypadków 
dziennie, dają w roku astrono­
miczną ilość zmarnowanych 
diii, których nie wykazują źad 
ne statystyki...

Gdyby zegary mogły mówić, 
opowiedziałyby wiele cieka­
wych rzeczy, jak to niektórzy 
odbijają karty za... nieobec­
nych, bądź spóźnionych, kole­
gów: jak próbują wymazywać 
spóźnienie. Czasami im się to 
udaje, czasami nie. Niektóre 
fabryki już od dawna bowiem 
się bronią, wprowadzając... dy 
żury majstrów przy zegarach, 
zamykając zaraz po sygnale 
syreny dostęp do kart itp. Są 
to jednak tylko półśrodki.

I wreszcie grupa trzecia. Za­
liczyć do niej trzeba część fa­
brycznej młodzieży, poważną 
część wiecznie niewyspanych 
robotników - chłopów i wcale 
liczną gromadkę dorabiają­
cych sobie po pracy w prywat 
nych warsztatach lub gdzie 
indziej. W tej grupie znaleźć 
także można sporo wczoraj­
szych handlowców i przedsta­
wicieli podobnych „wolnych 
zawodów”. Fabryczny tygiel 
nie zdążył z nich jeszcze uczy 
nić tzw. robotników z trady­
cjami
TRZECIA TRACI REZON...

Im więcej niedostatków or­
ganizacyjno - technicznych w

fabryce, tym pewniej czuje się 
grupa trzecia, tym więcej od­
chyleń ku niej w grupie dru­
giej.

W miarę postępu w organi­
zacji i technice bardziej do­
chodzi do głosu grupa pierw­
sza; trzecia — traci rezon, bo 
jej wady i braki widać wów­
czas jak na dłoni. Powstajc 
wtedy lament i zamieszanie: 
zwalniają się jedni, zwalnia 
się drugich. Grupa się „roz­
warstwia” i, aczkolwiek z o- 
ciąganiem, przystosowuje do 
nowych wymagań.

liiał zaledwie 26 lat gdy 
dtl śmierć zasiała go w 

klasztorze Franciszkanów 
w Pozzuoli. Słabego zdro­
wia, wyczerpany pracą prze 
rastającą siły nawet potęż-
nego człowieka umarł

Przy tej okazji trochę nim.
Był emisariuszem Związku Naro­
du Polskiego, przyjacielem wiel­
kiego rewolucjonisty Edwarda 
Dembowskiego. Chodził po wsiach 
celem przygotowania powstania, 
a przy tej okazji zbierał legendy 
ludowe. Po aresztowaniach w r. 
184" musiał uciekać i wtenczas 
znalazł się w Osieku. Ale i tu 
długo nie usiedział, powędrował 
na Pomorze, potem na Opolszczy­
znę i Dolny Śląsk. W r. 1845 na 
górze Sobotka pod Wrocławiem 
napisał:

Na słowiańskiej góry szczycie 
pod. jasną nadziei gwiazdą 
zapisują wróżby słowa:
Wróci, wróci

stare prawo,

w stare 
gniazd

stara
m o w

o

a

Ten proces rozwarstwiania
rozpoczął się obecnie, 
się on jeszcze bardziej 
generalnej rewizji norm 
wek w roku 1961. Wraz

Nasili 
przy 

i sta- 
z po-

i natchnione Słowian 
życie.

Równo po *tn latach 
ta przepowiednia.

Dlaczego taka długa wzmianka
o nim? To przecież pierwszy pol­
ski poeta Ziem Zachodnich'. Pa­
miętajmy o tym!

OSIEK w powiecie kościańskim 
miał zaszczyt gościć bruneta o zie­
lonych oczach, 34 lat liczącego 
Adama Mickiewicza. Na granicy 
majątku (od Gryżyny) poeta Im­
prowizował do pani Aleksandry 
Zakrzewskiej od słów:

„Nie obca mi ręka, co 
kielich pod a je

Nie obce są mi te ściany...”
Dalej nie napisze, bo wiersz li­

cho wzięło. Dodam tylko, że dzie- 
ei tego Osieka postawiły po woj­
nie pierwszy w województwie po­
mnik Wielkiemu Adamowi, wpraw 
dzie pisany kredą na kamieniu, 
ale serdeczny.

NIEDOBRE MILCZENIE

Gdy zbliża się godzina 14, 
majster znowu spogląda na 
zegar. Długo bowiem przed 
sygnałem wyludniają się sta­
nowiska pracy a w pobliżu ze 
gara kontrolnego kry ją się po 
kątach już dokładnie umyci i 
przebrani ludzie. Najczęściej 
są to ci, którzy rano byli ostat 
nimi...

Jest publiczną tajemnicą, że 
w większości zakładów ludzie
nie pracują ustawowych 
minut dziennie, że 20—40 
cent tego czasu spędzają 
produktywnie. Oficjalnie
nak tego bumelanctwem 
nie nazywa. Dlaczego?

Takie pytania padały 
raz. „Dlaczego udziela mi

460 
pro- 
nie- 
jed-

się

nie 
się

nagany za to, źe się spóźni­
łem godzinę do pracy a nie wi 
dzi tego, że później i tak 2 go­
dziny stałem, bo nie było ry­
sunku” — pyta jeden i drugi 
ukarany.

stępami organizacji — podet- 
nie się korzenie ukrytego nie­
róbstwa.

Piotr Chojnacki

li
Ten 
pod

piękny widok ośnieżonych szczytów pochodzi z Kuźnic 
Zakopanem. Cóż za raj dla miłośników nart i saneczek.

I majster jest w kropce. Bo 
niby czym się różni ta jedna 
zmarnowana godzina od tam­
tych dwóch? Dlaczego karze 
się za zmarnowanie pierwszej 
a traktuje jako coś naturalne­
go zmarnowanie dwóch następ 
nych? Milczy więc majster i 
ucieka od tego rodzaju pytań 
i dyskusji; nie reaguje, lub 
reaguje nieśmiało, na widok 
zbyt długo toczących się w go­
dzinach pracy dysput o... nie­
dzielnym meczu bądź „prawie” 
wygranej w „Koziołkach". 
Zwraca w końcu majster uwa 
gę tylko na dyscyplinę formal 
ną, tę zegarową...

W FABRYCZNYM TYGLU

W fabrycznej społeczności 
można wyraźnie rozróżnić trzy 
grupy pracowników.

Pierwsza t</ robotnic.
związani z jednym zakładem 
od lat. Ci rankiem są pierwsi 
w fabryce. Wyłożą narzędzia, 
obejrzą maszyny, tu coś przy- 
kręcą, tam naoliwią; wreszcie 
przysiada gdzieś na skrzyni i 
gwarzą. Gdy rozlegnie się sy­
rena — stają do pracy. Koń­
czą — ostatni. Ludzi tego ty­
pu najbardziej denerwują 
nieporządki w fabryce.

Do drugiej 'grupy można za­
liczyć tych o mniejszym nieco 
stażu, lecz także wykwalifiko­
wanych w zawodzie, dla któ­
rych fabryka to jedyne źródło

...O gustach podobno dysku 
tować nie należy. Nam się 
jednak prezentowany po­
wyżej sweterek (włącznie 
z właścicielką) podobał. 
Przede wszystkim z uwagi 
na oryginalny kołnierzyk.

Fot. — WamS

Może sypiący od wczoraj śnieg jest zapouńedzią pięknej zimy 
i dla Wielkopolski?

Jan Chrzciciel Pergolese w 
marcu 1736 roku. Właśnie 
w tych dniach minęło 250 
lat od dnia jego urodzin. 
Warto przypomnieć sobie 
sylwetkę włoskiego kompo­
zytora, który zdała od su­
rowych zasad kontrapunk­
tu lipskiego kantora Jana 
Sebastiana Bacha pisał swą 
śpiewną i powabną muzykę 
w otoczeniu rozłożystych 
pinii i smukłych cyprysów. 
Pergolese zasłynął trzema 
tytułami. Dwa słusznie mu 
sią należą — trzeci jest 
„apokryfem” i spod pióra 
młodziutkiego kompozytora 
nigdy nie wyszedł, jakkol­
wiek długo pod jego nazwi­
skiem był śpiewany na ca­
łym święcie. To owa sławna 
piosenka „Tre giorni son, 
one Nina” (Już trzy dni mi­
nęły, gdy Nina zmarła...). 
Dopiero później okazało się, 
że jej autorem był również 
Włoch, Rinaldo di Capua.

A tą dwa inne, już „włas 
ne” tytuły? Należą do 

tak krańcowo różnych kli­
matów, jakby nie ten sam, 
człowiek je stworzył. Więc 
prześliczne dzieło „Stabat 
Mater” do słów Jacopone 
di Todi i... pierwsza w dzie­
jach muzyki opera komicz­
na „Służąca panią”. Właś­
nie mam przed oczami jej 
nowe wydanie. Króciutkie, 
dwuaktowe intermezzo z 
dwiema rolami śpiewanymi 
(ona i on) oraz jednym głu­
chym służącym. Orkiestra 
tylko smyczkowa, więc żad­
nych trąb, bębnów, klarne­
tów. „La serva padrona”— 
taki jest włoski tytuł — 
powstała w roku 1733 i da­
cie lej przypisuje sią prze­
łomową „funkcję” w histo­
rii muzyki. Do rządu bo­
wiem poważnych, patetycz­
nych, przeważnie do mito­
logicznego klimatu odnie­
sionych oper śpiewającej 
Italii wkracza lekkim ryt­
mem i trzpiotowatością li-

bretta malutka „operetta” 
23 letniego kompozytora.

* owe drugie stawne
IV dzieło Pergolesa? To 

łabędzi śpiew — kantata 
„Stabat Mater”. Pisana dla 
jednego z żeńskich klaszto­
rów na dwa głosy solowe 
(wzmacniane kilkauroć dwu 
głosowych chórem), orga­
ny i smyczkową orkiestrą 
— stała sią z biegiem lat w 
muzycznej literaturze bar­
dzo często wykonywaną. 
Trudno zapomnieć dawnych 
lat (jakoś temu 35 lub może 
i więcej) gdy ówczesny dy- 
rektor poznańskiego konser 
watorium, Henryk Opień­
ski, przygotował szkolną 
orkiestrą i żeński chór do 
owego „Stabat Mater”. Gra 
liśmy je i śpiewali w auli.

R zadka kiedy później czu
liśmy się nnodzi

wykonawcy — tak ściśle z 
dziełem muzycznym zwią­
zani. Choć lata minety 
— ilekroć słyszą nazwisko 
Fergolesa — zawsze zjawia 
mi się Henryk Opieński w 
pamięci... Niespożyta siła 
witalna tkwiła w tym mło­
dzieńcu dawnej Italii. Mi­
mo 26 lat życia pozostawił 
po sobie olbrzymią ilość 
dziel tak operowych jak 
kameralnych i oratoryj­
nych.

il Zurichu dzięki wysił- 
»» kom dyrygentki i kia 

wesynistki Margrit Jaenike 
urządzono festiwal Pergo-
lesa. 
wne 
nych 
John

Jego muzyka już da- 
podniecała wspólczes- 

kompozytorów: oto 
Barbirolli na tema-

tach autora „Stabat Mater” 
napisał koncert obojowy. 
Igor Strawiński „Pulcinel- 
lą” zaś ostatnio Władimir 
Vogel — Rosjanin stale w 
Szwajcarii mieszkający — 
kantatą „O Janie Chrzcicie­
lu Perolesem” pisaną w do- 
dekafonii. Sądzą, że warto 
będzie i w Poznaniu zająć 
sią w jakimś sensie muzyką
tego mistrza. Jeśli cały
świat czci okrągłą datą 250- 
lecia urodzin — czemu i Po 
znań nie poweźmie ambi­
cjonalnych projektów w 
tym kierunku?

dr Jerzy Młodziejow^ski

Obarczeni troskami codzienności — 
przechodzimy dość obojętnie obok 
wydarzeń pierwszej, niejednokrotnie, 
rangi. My, poznaniacy, prawie nie pa­
miętamy ruin Starego Rynku; pionie­
rzy, zagospodarowujqcy przed piętna­
stu laty Szczecin, Zielonq Górę czy 
Opole — wrośli mocno w swe nowe 
miasta rodzinne. A jednak trudna to

Fot. — CAF

była droga. Ten artykuł sprawy te
przypomina

rzed wojną popularny był 
podział na Polskę „A” i 
„B”. Dotyczył on dyspro­
porcji zarówno gospodarcze 
go, jak i kulturalnego roz­
woju różnych regionów

kraju. Nic chciolibyśmy dzisiaj odna­
wiać takich podziałów7, są one dawno 
już nierealne i należą do niesławnej 
przeszłości. Niemniej dają się — coraz
rzadziej co prawda słyszeć głosy.
którc chciałyby w Polsce zachodniej i 
północnej doszukiwać się jakichkolwiek 
śladów upośledzenia. A jak tam jest w 
rzeczywistości? — Oto dla przykładu 
dziedzina kultury i oświaty.

Co trzeci naukoiuiec...
V iemie zachodnie i północne zajmu-
*J ją pod tym względem ważną po­

zycję, którą w 1959 roku jeszcze bar­
dziej umocniły. Pokrywa je sieć ognisk 
naukowych, o których głośno nawet da.-

leko poza granicami naszego kraju. Nic 
chodzi przy tym tylko o sławny ośro­
dek matematyczny we Wrocławiu czy 
politechniczny w Gdańsku, o centrum 
rolnfcze w Olsztynie czy medyczne w 
Gliwicach. Istotnym faktem jeśt 21 
wyższych uczelni na tych terenach, 
istotna jest liczba 50 tys. studentów, 
którzy tam się kształcą. W ciągu 15-le- 
cia uczelnie owe wydały przeszło 50 
tysięcy dyplomów’. Jedna szkoła wyż­
sza przypada tu na 360 tysięcy, gdy w 
Polsce centralnej — na 370 tysięcy 
mieszkańców’. Uniwersyteckimi miasta­
mi stały się Szczecin i Olsztyn, które 
przedtem nigdy o takiej roli nie ma­
rzyły. Rośnie tu także szybko kadra 
naukowa; na jedną uczelnię na zie­
miach zachodnich i północnych przy­
pada 34 pracowników naukowych. W 
1959 r. już co trzeci naukowiec w Pol­
sce mieszkał na terenie województw 
zachodnich i północnych i tam praco­
wał. Jest ich ciitfle jeszcze za mało i

dlatego tendencją rozwojową szkolnic­
twa wyższego na tych terenach jest na 
razie nie zakładanie nowych szkół, lecz 
rozbudowa już istniejących. Ale i to 
się zmieni. Już w 1959 r. ziemie za­
chodnie i północne stały się, w przy­
szłych zaś latach staną się jeszcze wy- 
dawiiejszą kuźnią kadr naukowych.

Hasto budowy „Tysiąca szkół na Ty­
siąclecie” znalazło na ziemiach północ­
nych i zachodnich szczególnie żywy od­
dźwięk. Nie jest rzeczą przypadku, że 
właśnie tu oddano do użytku pierwsze 
gmachy szkolne, że tu w każdym bez 
wyjątku mieście wojewódzkim zawią­
zały się społeczne komitety budowy 
tych szkól, że do współpracy stanęło 
wojsko, całe społeczeństwo. Sieć szkół 
podstawowych na ziemiach północnych 
i zachodnich nie odbiega w ogólnych za­
rysach od sieci szkół w pozostałej czę­
ści Polski, ale stosunkowo gęste zalu­
dnienie w niektórych województwach, 
szczególnie na Dolnym i Górnym Ślą­
sku oraz ogromny przyrost naturalny 
wymagają znaczniejszego ich zagęszczę 
nia. Na podstawie bilansu 1959 r. tru­
dno jeszcze mówić o rozwiązaniu te­
go problemu, faktem jest jednak, że la­
ta najbliższe i tutaj przyniosą zdecy­
dowaną’ poprawę.

Na podbój widowni
\Y’ieiokroć już przy okazji podobnych 

prób syntezy przytaczano liczby 
placówek kulturalnych, które działają 
na ziemiach zachodnich i północnych. 
11 teatrów dramatycznych i Białkowych 
cechowała tendencja nie tyle do poszu- 
kiwań twórczych, nie tyle modne tu i 
ówdzie eksperj-mentatorstwo (choć nie 
brakowało ambitnych prób szukani* 
nowych środków wyrazu artystyczne­
go, że wymienię dla przykładu opolski 
Teatr 13 rzędów czy sławną pantomimę 
wrocławską, kluby, piwnice i teatrzyki 
studenckie — szczególnie żywe w Gdań-
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Jana Chryzostoma Paska 
wspominki o Mosinie sprzed lat 300 

i wojskach Czarnieckiego
Po zwycięskiej wyprawie do Danii wojsko Stefana Czar­

nieckiego powróciło do kraju jesicnią 1659 r. Na leża zi­
mowe wyznaczono mu Warmię, a dla jednej chorągwi 
Wielkopolskę. Polowa tej chorągwi stanęła w Obornikach, 
druga zaś... w Mosinie. IV tej drugiej połowic znalazł się 
znakomity pamiętnikarz Jan Chryzostom z Gosławic Pasek. 
Dowiadujemy się z jego pamiętników’, że w drodze do Mo­
siny zachorował niebezpiecznie na tyfus, o czym tak pisze:

„Tam idąc, zaraziłem się 
łożną chorobą z tej okazyej. 
Niesiono na noszach chorego 
towarzysza, który mnie był 
dobry przyjaciel, z młodości
znajomy; bo
szkołach rawskich byłem, a 
on też do kancelaryej (grodz 
kiej) chodził. Użaliłem się 
tedy owego, nie wiedząc, na 
co chory, a widząc, że mu 
trzeba było wlec się na 
nocleg za chorągwią milę 
czy więcej, prosiłem go na 
nocleg do swojej gospody. 
Zaraz tedy w kilka dni po- 
tym zachorowałem niebez­
piecznie; już byli o mnie 
zwątpili kompania, ale przę­
dę wielkie o mnie czynili 
staranie; niedługo potym 
począłem conoalescere Przy­
jechawszy tedy do Pozna­
nia, uczyniłem Bogu dzięki, 
że mię przędę do pierwsze­
go przywrócił zdrowia i za 
to, że mię raczył zachować 
w dobrym zdroiciw w cu­
dzej ziemi, bo mię tam.....  
i palec jeden nie zabolał”.

W Mosinie z początku bar­
dzo się rozczarował gościnno­
ścią tubylców.

..Mnie się dostała gospo­
da. w rynku, ale oboje go­
spodarstwo wielkie hultaj- 
stwo”.

Następujące od Moskwy i 
od Kozaków niebezpieczeń­
stwa sprawiły, że nam i Ba­
chusowego święta, (tzn. kar- 
nawału) nie dali spokojnie 
ućcić. Bo już Moskwa, opa­
nowawszy wszystką Litwę, 
fortece, po Podlaszu graso­
wali i za Warszawą się już 
zbierali”.

Wydane w Tucholi uniwer­
sały nakazywały gromadzić 
się wojskom koło Łukowa na 
Podlasiu. W obliczu więc gro-
żących Rzeczypospolitej 
bezpieczeństwa chorągiew 
fana Czarnieckiego mimo 
łeżnego jej wypoczynku.

nie- 
Ste- 
na- 
re-

Opuścił więc niegościnnych
gospodarzy zamieszkał u
tkacza, przy ul. Poznańskiej 
(dziś ul. Armii Czerwonej), u 
którego było mu bardzo 
dobrze. Po przebytej ciężkiej 
chorobie chciał dobrze jeść, 
a najbardziej pragnął ptasz-

zygnując z karnawału, zwinę­
ła leża zimowe w Obornikach 
i Mosinie z początkiem roku 
1660 wśród ciężkiej zimy 
, z podziwieniem wszystkich”, 
posłuszna rozkazom, pospiesz­
nym marszem pociągnęła na 
Łowicz i Warszawę...

Franciszek Jaśkowuak

Tak, tak... Pijemy ostatnio mniej, wysyłamy napojów alkoholowych za granicę — 
więcej. „Polish Vodka Vyborowa” madę in... Poznańskie Zakłady Przemysłu Spiry­
tusowego wędruje do 30 krajów świata. Plją naszą wódkę nawet w Kolumbii, Boliwii, 
Afganistanie. Obok „czystej” — największym zainteresowaniem cieszą się „gatunko- 
we”: orzechówka, i żubrówka, Smacznego! My coraz lepiej rozumiemy to, że za wódkę
można otrzymać na przykład owoce południowe... Fot — CAF

...,,to ów człowiek i wszy­
stkich z domu wysyłał na 
różne miejsca, tak się sta­
rając. oby zawsze były i 
wszystkie posługi z wielką 
odprawował wdzięcznością”.
Tu też wrócił 
zdrowia, ..tylko 
precz wylazła”. 
Stary rok 1659

zupełnie do 
że czupryna

Trzy razy Londyn
zakończył,

W Poznaniu odwiedzał nie 
tylko kościoły, odwiedzał rów­
nież kupców i rozglądał się 
za tym, co mógłby kupić ład­
nego.

„Damie też swojej, cośmy się 
w sobie kochali, pannie Te- 
ressie Krosnowskiej, podcza- 
szance rawskiej, przywiozłem 
(z zagranicy) w podarunku 
trzewiki drewniane lipowe; ku 
piłem na nie umyślnie w Po­
znaniu pultynek (mały pul­
pit ze schowkami dla kobie­
cych robótek) specjalny, sztuk- 
utarkową robotą, hebanem i 
perłową macicą nasadzany, 
adamaszkiem karmazynowym 
podklejony”.

nowy rok 1660 rozpoczął Pasek 
w Mosinie, gdzie wojsko miało 
pozostać do końca zimy, a by­
ła ona wtedy ciężka. Ale, jak 
zwykle, tak i tym razem woj­
sko Czarnieckiego, chociaż na­
leżał mu się zasłużony wypo­
czynek po dalekiej i trudnej 
wyprawie, nie miało zimować 
spokojnie.

„Bo przez ten wszystek 
czas, jak tylko dali Czar­
nieckiemu osobną dywizyją, 
uczyniwszy go jakoby trze­
cim hetmanem, nigdy się 
nie trafiło, żebyśmy całą zi­
mę na konsysteneyej (le­
żach) mieli odprawić, ale 
ustawiczne z nieprzyjacioły 
czyniąc eksperymenty. A po 
staremu zawsze wojsko było 
najporząnniejsze i najlepsze.

szliśmy ruchliwą „Oxford 
Street”, rozmawiając po 

polsku. Nagle ktoś dotknął 
mego ramienia, a jednocześ­
nie usłyszałem charaktery­
stycznie zachrypnięty baryton:

— Psieprasiam, bardzo psie­
prasiam... To szanowni pano­
wie. Polacy?

Przed nami stal niski, krę­
py, mocno zbudowany .facet, 
raczej nieco rozebrany i raczej 
nieogolony. Brudnawa pod pa 
cha marynarka, buty nie pierw 
szej młodości — ale oczy by­
stre, mazurskie, a tioarz czło­
wieka zadowolonego z życia, 
wbrew niepowodzeniom.

— A co? Pan rodak?
— A rodak, z Warszawy — 

odparł dumnie — choć nie by­
łem tam już ze dwadzieścia 
lat... A panowie skąd? Tutejsi?

o zbłąkanym marynarzu 
miłośnikach boksu
rozmaitych sprawach

— Nie, z Warszawy.
— No, tośmy rodacy! — Tu 

zafundował nam, muskularną 
prawicę, mruknąwszy jakieś 
nazwisko. — To mi pewnie 
pomożecie, skoroście rodacy...

Jest marynarzem. Plywa^Na 
różnych statkach, jak się zda­
rzy. Wczoraj wyszedł z krymi­
nału, gdzie siedział pół ro­
ku.

— Za „szmukiel”, rozumiesz]
pan? mrugnął porozumie-
wawczo. — Zamkli dranie.

Noc przespał w jakimś par­
ku, teraz szuka biura pomocy 
dla zwolnionych z więzienia. 
Tam dostanie coś do zjedzenia 
i — ... parę peniaków przy- 
uważę, a potem się zobaczy. 
No, i rodacy (to znaczy także 
my) trochę pomogą...

Trochę pomogliśmy, choć 
był to oczywiście obibok. Ale 
jakoś tak głupio było nie po­
móc: to sercu Londynu — 
warszawiak, który dwadzieś­
cia lat nie widział swego mia­
sta...

czy „Śląsk”, drużyna pięścier- 
ska czy lekkoatletyczna, od­
czyt naukoroca czy dziennika­
rza, koncert Filharmonii Na­
rodowej czy recital fortepia­
nowy w Anglio Belgii, Kana­
dzie, Stanach Zjednoczonych 
— ściągają setki i tysiące Po­
laków — emigrantów, ze 
wszystkich grup społeczeń­
stwa. I emigrantów zarobko­
wych i politycznych, bez róż­
nicy.

Ważne jest jedno: polskie 
zwycięstwo.

Myślę, że refleksję tę można 
poszerzyć o poważniejsze spra 
wy i problemy. Moje osobiste 
wrażenia z wielu rozmów w 
Londynie pozwalają mi twier­
dzić, iż emigracja — mam tu 
na myśli przede wszystkim
masy emigracyjne chcą,

Polski oświeconej
sku, Wrocławiu, Szczecinie i Zielonej 
Górze), teatry na ziemiach zachodnich 
i północnych cechowała przede wszyst­
kim dążność do jak największej eks­
pansji, do zdobywania nowej widowni, 
tak jeszcze ciągle tutaj nie ukształto­
wanej.

Urodzaj na sceny
I piątego w’ 1959 roku 11 teatrów mia­

ło aż 22 sceny, przeważnie objaz­
dowe. które docierały do peryferyjnych 
dzielnic każdego województwa. Dlatc-
£° 3 przedsiębiorstwa 
Wych prowadziły aż 7 
zyczne koncentrowało 
'v 3 operetkach i w 
Przy czym niektóre z

imprez estrado- 
scen. Życie mu- 
się w 2 operach, 
3 filharmoniach, 
nich zdobyły już

s»bie szeroki rozgłos, jak np. filharmo­
nia wrocławska lub szczecińska. Mowa 
oczywiście ciągle o zespołach zawodo­
wych, subwencjonowanych przez pań- 
stwo; liczby te nic dotyczą niezwykle 
bujnego życia kulturalnego w ruchu 
amatorskim. Sieć kin — jest ich 1286 
"także jest na ogół dostateczna, choć 
"iększc miasta odczuwają brak no­
wych sal kinowych. Takie nowe kina 
otrzymał w ostatnim roku Szczecin i 
województwo szczecińskie, otrzymało 
jo i Opole.
O uch amatorski — to nie tylko do- 

. , my kultury i świetlice, nic tylko
tradycyjne już formy popularyzowa- 
nia kultury. Rok 1959 był pod tym 
"zSlędem dla ziem zachodnich i pół- 
uocnych szczególnie znamienny i za- 
Kadnieniu temu trzeba poświęcić nie- 
Co więcej uwagi.

Gdy w całym kraju po roku 1956 za- 
c^ o się zamykanie świetlic — tenden­
cje likwidatorskic nie ominęły i tych 
erenów, choć przejawiły się tu one 

nieporównanie słabiej niż w reszcie 
o ski. Za to bardzo szybko i bardzo 
uJnie rozwinął się wielki społeczny

ruch intelektualny i kulturowy. Ogar­
nął on województwa, które przedtem 
wlokły się raczej w ogonie kultural­
nego życia kraju. Myślę zwłaszcza o 
województwie zielonogórskim z ledwie 
wegetującą dawniej kulturalnie Zie­
loną Górą, z martwymi zupełnie mia­
steczkami,. 'nieraz wysoko uprzemysło­
wionymi, nieraz posiadającymi własne, 
ale głuche i nieruchawe środowiska in­
teligenckie.

Dzięki Lubuskiemu Towarzystwu 
Kultury, które objęło niejako pa­

tronat nad rozwojem kulturalnym ca­
łego województwa, sama Zielona Gó­
ra zaawansowała do roli ożywionego 
ośrodka kulturalnego, a małe miastecz­
ka i miasta, jak np. Nowa Sól, jak Go­
rzów i inne — dzięki społecznym siłom 
szybko zmieniły się w ambitne ośrodki 
kulturalne. Powstały tu lokalne towa­
rzystwa miłośników sceny, Gorzów za­
inicjował powszechną społeczną walkę 
o czystość i piękno miasta — akcję, 
która szybko przyniosła rzucające się 
w oczy wyniki.

Co gromada to teleinizor
We Wrocławiu dzięki społecznym wy- 
W siłkom i współpracy kilku dużych 
zakładów’ pracy już w poprzednim ro­
ku powstała stacja telewizyjna. W ub. 
roku rzucono hasło: „W każdej groma­
dzie telewizor”. I znowu władze lokal­
nej — w tym wypadku Wydział Kultu­
ry WRN — przyszły z częściową tylko 
pomocą, finansując w’ jednej czwartej 
zakup każdego aparatu. Ale dzięki en­
tuzjazmowi mieszkańców wielu wsi 
dolnośląskich, którzy samorzutnie zaini 
cjowali składki, zakupiono już 289 te­
lewizorów’ dla świetlic gromadzkich, a 
takie powiaty, jak ząbkowicki czy wał-

przejawia Towarzystwo Miłośników 
Wrocławia — inicjator dorocznych „Dni 
Wrocławia”, które w tym roku poprze­
dzi ogólnopolski zjazd „nestorów” wroc 
ławskich z pierwszych, pionierskich lat. 
Na terenie województwa aktywne jest 
również Dolnośląskie Towarzystwo 
Oświatowe — organizator kilku uni­
wersytetów powszechnych.

Bilans ciekawych zmian
lAwa towarzystwa społeczne, działa- 
* jące na terenie województwa ol­

sztyńskiego, prowadziły w dalszym cią 
gu akcję w kierunku zaadaptowania 
zabytków’ dla ruchu turystycznego i 
inicjowały ciekawe formy współdzia­
łania z województwem warszawskim. 
Cztery takie towarzystwa istniały w

Przypomniałem sobie to 
spotkanie kilkakrotnie. 

Gdy słuchałem radiowej trans 
misji z Londynu meczu lekko­
atletycznego Polska — Anglia 
ujrzałem tego „znajomka” jak 
żywo. Sprawozdawca z kraju 
kilkakrotnie podkreślał wtedy, 
że na zawodach obecna jest 
ogromna kolonia polska, głoś­
no dopingująca polskich za-
wodników. Słuchając
stów 
wśród 
rzeszy 
White

pomyślałem sobie,
tych 

, że
tej dziesięciotysięcznej 
polskiej na stadionie 
City pewnie obecny

brzyski już niemal całkowicie
„utclewizyjnionc”. W samym Wrocła­
wiu dużą aktywność w dalszym ciągu

województwie gdańskim, 
Opolu.

W r. 1959 dokonano na 
zachodnich i północnych 
siłku inwestycyjnego i to 
nej sytuacji gospodarczej

jedno

terenie ziem 
dużego wy- 
mimo trud- 

państwTa. Na

i
i,

same domy kultury i biblioteki wy­
datkowano województwie olsztyń-
skini blisko 6 milionów złotych, we 
wrocławskim — z górą 8 milionów, w 
koszalińskim — 2.5 miliona. Miejscem 
poważnych inwestycji stał się Koło­
brzeg. 10 milionów złotych wydatkowa­
no na konserwację i opiekę nad zabyt­
kami, 4 miliony — na teatry, 5,5 milio­
na — na kina.

Bilans roku kulturalnego 1959 na zie­
miach zachodnich i północnych wyka­
zuje szereg ciekawych zmian, nie tyle 
może liczebnych, ale jakościowych, któ­
re wytyczają kulturze ogólnonarodowej 
kierunki przyszłego działania. Pod tym 
względem w życiu kulturalnym Polski, 
w realizowaniu wizji Polski oświeco­
nej — są ziemie zachodnie i północne 
prawdziwą busolą.

Leszek Goliński

jest też ów nasz przygodny 
znajomek, bowiem na poże­
gnanie zapytał:

— A na meczu będziecie?
Odpowiedzieliśmy że nie, bo 

za kilka dni wracamy do kra­
ju.

— A ja będę, żeby nie wiem 
co. Dołożymy im, jak myśli- 
cie?

1 jeszcze jedna scena przy­
pomniała nu się podczas tej 
transmisji z meczu, na którym 
równie uprzejmi co rozumie­
jący interes gospodarze poda­
wali wyniki również w języku 
polskim, właśnie dla tych kil­
ku tysięcy Polaków zebranych 
na stadionie londyńskim, by 
być świadkami polskiego zwy­
cięstwa.

pragną i oczekują od kraju 
sukcesów, rośnięcia w silę i do 
brobyt, w dobre imię wśród 
narodów świata. Te nastroje 
i oczekiwania różnią się za­
sadniczo od tonu i .treści wy­
powiedzi „Dziennika Żołnie­
rza” czy „Wolnej Europy”, któ 
re z zapałem godnym lepszej 
sprawy szukają dziury w ca­
łym, niemal w myśl zasady: 
im gorzej, tym lepiej.

Powrót starych piastow­
skich ziem do Polski uważa 
się tam za rzecz naturalną i 
sprawiedliwą, zaś polskie suk­
cesy i zwycięstwa — są ich 
sukcesami i zwycięstwami. Nie 
trzeba dodawać, że nam, lu­
dziom z kraju postawa ta spra 
wia dużo satysfakcji.

ZAP

We Wszechzwiązkowym 
Instytucie Hodowli Roślin 
w ZSRR • zgromadzono 3 
tysiące gatunków ziemnia­
ków, pochodzących z Eu­
ropy, Ameryki i Azji. Nie 
zależnie od tego agrobie-lo 
dzy przeprowadzają próby 
z krzyżowaniem rozmai­
tych gatunków’, dla otrzy­
mania najlepszych odmian

Było to w listopadzie 1957 r.
Bawiłem właśnie w Lon­

dynie, gdy w hali Wembley 
odbywało się spotkanie pię­
ściarskie Polska — Anglia. W 
pewnej chwili posłyszałem 
okrzyk:

— Drogosz! Nie bij dziecka!
Mój Boże! Trzeba było prze­

lecieć ponad tysiąc kilome­
trów, by w londyńskiej hali 
Wembley poczuć się, jak... w 
hali „Gwardii” w Warszawie.

Każda impreza polska, po­
chodząca z kraju, „Mazowsze”

odpornych na zmianę pogo 
dy i różne

Z każdym 
sta eksport

chc-roby.

rokiem wzra- 
polskich ko-

smetyków, których już 
bccnie używają kobiety 
40 krajów.

W USA
sprzedaży 
aparaty

ukazały się w
mikroskopijne 

radiowe, wmon-
towane w oprawę okuła -
rów słonecznych. (bro)
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GŁOS" | - WIEDZA

nościowy z a-

en, dość skompliko­
wany, wieloczyn-

ni domowej na jakichś rocz­
nych czy dwuletnich kursach, 
istniejących stale przy szkole?

Gospodyni domowa — oto jedna z naj­
istotniejszych bodaj spraw tzw.kwestii ko­
biecej. Tradycja nie przekazała nam nicze­
go dobrego w tej dziedzinie. Umiejętność 
prowadzenia domu, gotowania, prania, 
sprzątania, dokonywania bieżących na­
praw odzieży, opiekowania się dziećmi, a 
wreszcie i planowania domowych zaku­
pów, ustalania domo-wego budżetu itd. — 
nie wzbudza społecznego szacunku.

w ó d, wymagają­
cy wcale niebła- 
hych kwalifikacji

umysłowych i fizycznych — 
ma w ogóle rangi zawodu, 
został społecznie uznany.

nie 
nie

! gorzej, bardzo dobrze, lub źle, 
w zależności od wrodzonych, 
lub przypadkowo nabytych 
zdolności i zamiłowań.

Że praca domowa jest cięż­
ka — o tym nikt nie wąt-
pi. Od
wśród 
wych

czasu do czasu 
ciekawostek nauko-

można nawet znaleźć

NATURALNY STAN?
?V a tle postępującej specjali- 
1 ' zacji czynności produkcyj­
nych i usługowych, która stwo 
rzyła dość skomplikowaną 
strukturę zawodową współ­
czesnego społeczeństwa, pro­
wadzenie gospodarstwa domo­
wego pozostajc jakimś feudal­
nym anachronizmem, zabyt­
kiem z okresu gospodarki na­
turalnej.

obliczenia wykazujące ile ki­
lometrów dziennie pokonuje 
kobieta „kręcąc się” po domu, 
ile kalorii zużywa jej orga­
nizm przy wykonywaniu tak 
prostych czynności, jak sprzą­
tanie mieszkania, czy gotowa­
nie obiadu. Ta uciążliwość 
pracy domowej została nawet 
po cichu uznana, czego dowo­
dem jest, że na rynku artyku­
łów gospodarstwa domowego 
pojawiają się co pewien czas 
jakieś nowe maszyny i urzą­
dzenia, usprawniające czyn­
ności gospodarskie, pozwala­
jące oszczędzać czas i wysiłek 
gospodyń domowych.

rangi — świadczyć może fakt, 
iż dobra gospodyni domowa 
jest dziś' coraz bardziej po­
szukiwana i coraz bardziej w 
niejednym domu ceniona. 
Rzecz w tym, by ceniona była 
także poza domem.

Kto ma się o to postarać? 
Istnieje co najmniej kilka 
instytucji, które wydają się 
być do tego powołane: Liga 
Kobiet, jej podopieczny, Insty­
tut Gospodarstwa Domowego, 
Związki Zawodowe. Instytucje 
te coś niecoś w tym zakresie 
robią. Na tle istniejącego sta­
nu rzeczy jest to jednak chy­
ba za mało. Może powinny 
powstać normalne szkoły za­
wodowe gospodarstwa domo­
wego? Może absolwentki szkol 
nictwa ogólnego, które nie 
mają predyspozycji do zdoby­
wania innych zawodów, po­
winny po ukończeniu szkoły 
podstawowej mieć możność 
•^dobywania zawodu gospody-

NIE GORSZY NIŻ INNE
O yć może te propozycje wyda 

dzą się wielu czytelnicz­
kom (i ewtl. czytelnikom) 
fantastyczną mrzonką. Trzeba 
tu więc wskazać na fakt do­
konującego się stale i konsek­
wentnie procesu tzw. upro- 
dukcyjniania kobiet. Jeśli ko­
biety mają nadal opanowywać 
nowe zawody w produkcji, w 
administracji, w dziedzinie 
twórczości artystycznej (a to 
jest potrzebne i społeczeństwu 
i samym kobietom), jeśli praca 
domowa nie ma być przy tym 
podcinającym skrzydła prze­
kleństwem losu — musi istnieć 
także ceniony i szanowany na 
równi z innymi zawód gospo­
dyni domowej. I chyba dobrze 
by było, by kobieta stwierdza­
jąc, że jest gospodynią domo­
wą, mogła to uczynić równie 
swobodnie, jak wymieniają 
swój zawód urzędniczka, czy 
aktorka.

Zygmunt Koczorowski

Już wkrótce
ogłosimy rozwiązanie 
konkursu świątecz­
nego i świątecznej 
krzyżówki wraz z li­
stami nagrodzonych!

OCZEKIWANY

OD 13 LAT

Wchodzi wreszcie na

ksz 
Inst 
kie
noc na-

sze ekrany „Iwan Groźny" [ 
— seria II czyli „Spisek Bo hw 
jarów” — wielkie dzieło U" 
znakomitego twórcy ra-L- 
dzieckiej kinematografii — Rf 
Eisensteina. Podczas, gdy
my w 1946 roku oglądaliś-
my pierwszą część filmu — . 
Eisenstein kończył właśnie 
drugą. Choroba uniemoiii-f . 
wiła mu realizację HI serii F;

Urzędniczka, rejestrująca 
korespondencję w dzienniku 
podawczym, robotnica naci­
skająca przez 8 godzin tym 
samym prostym ruchem 
dźwignię fabrycznej sztancy, 
muszą zdobyć określone kwa­
lifikacje, nauczyć się swych 
czynności zawodowych. Poję­
cie zdobywania kwalifikacji 
zawodowych przez gospodynię 
domową w ogóle nie istnieje. 
Prowadzenie gospodarstwa do-
mowcgo według panuj ą-
cych dość powszechnie poglą­
dów — jest niejako natural­
nym stanem każdej kobiety. 
Tego nie potrzeba się uczyć, to 
się po prostu robi — lepiej,

Ta fantazja 
nie była fantazją

NAUKOWA ORGANIZACJA
ULTydaje się jednąk, że to nie 
’’ wystarczy. Abstrahując 

już nawet od dość wysokiej ce 
ny tych urządzeń (co oczywiście 
ogranicza krąg ich ewentual­
nych użytkowniczek), wypada 
stwierdzić, że mało jest na 
ogół kobiet - gospodyń, które 
dostrzegają w odkurzaczu, ro­
bocie kuchennym, bądź szyb­
kowarze niezbędny przedmiot 
domowego użytku, narzędzie 
swej pracy zawodo­
wej. Wyjątkiem będą tu 
może pralki, ale wyjątki, jak 
wiadomo, potwierdzają regułę.

Zresztą, nim nadejdzie epo­
ka powszechnej automatyza­
cji, która zlikwiduje problem 
pracy domowej przy okazji 
likwidowania pracy fizycznej

Na naszym zdjęciu: 
Pierwsza ręka, z któ­
rej pochodzą wiado­
mości do tej rubryki.

w ogóle jeszcze trochę

ul. Głogowskiej skupuje 
się wszelkie butelki i 
słoiki po 1,— zł, z wy­
jątkiem słoików po dże-
mie automatycznym
otwarciem blaszanym 
(na eksport) oraz wyso­
kich słoików od ogór­
ków ze szkła matowego 
(chropowatego).

Obywatel Poznania do 
wiedziałby się również,
że
przy

punkcie skupu 
ul. Garncarskiej

DLACZEGO 
BAR MLECZNY PRZY 

UL. ARMII CZERWONEJ 
WOLĘ WIĘCEJ 

OD INNYCH?

Bo: 1. nie muszę schy 
lać się wpół, aby zamó­
wić danie; 2. widzę do­
kładnie, kto mi podaje 
mleko; 3. okienko nie 
przypomina, jak w in­
nych barach, rozmówni-
cy klasztornej.

Z ŻYCIA 
DOWCIPNYCH 
DYREKTORÓW

Marzec, miał 
do Warszawy
mym 
MTP

autem

udać się 
tym sa- 
dyrektor

S. Askanas. W
wyniku zmiany decyzji, 
dó stolicy udał się inny 
pracownik Targów, i to 
koleją (wiadomość z 
pierwszej ręki, patrz na 
nasze zdjęcie u góry).

Kiedy w parę dni po
wypadku, 
odwiedził

dyr. Askanas 
w Szpitalu

Miejskim mgr. Marca — 
rzeki na przywitanie:

— Przyszedłem zoba­
czyć, jak bym wyglądał, 
gdybym wtedy pojechał 
z tobą...

i w dwa lata później zmarł, FT 
pozostawiając swoje naj- r 
większe dzieło niedokoń- 
CZGTIC.

Mikołaj Czerkasom, gra- i 
jacy rolę tytułową stworzył 
tu niezapomnianą postać te | 
go groźnego, wspaniałego, li
fascynującego i 
jącego zarazem

odpycha- kwr 
bohatera, p

pokazując go w zmiennych 
okresach szesnastu lat je­
go życia, (w)

por
B; 

ńyr< 
kon 

jon

Któż z nas nie zachwycał 
się fantastycznymi dziejami 
księżycowych bohaterów po­
wieści Żuławskiego „Na srebr 
nym globie”? Natomiast wię­
kszość czytelników tej prze­
pięknej powieści nie wic o 
tym, że autor oparł się w niej 
na hipotezie, ogłoszonej w 
1354 r. przez duńskiego uczo­
nego Hansena w Królewskim 
Towarzystwie Astronomicz­
nym. Hansen dowodził wów­
czas, żc druga półkula Księży 
ca mogła zachować atmosfe­
rę i wodę... (API)

czasu upłynie. Nim to nastąpi, 
wypadałoby chyba pomyśleć 
o usprawnieniu pracy domo­
wej w ramach istniejących 
możliwości. Warto by chyba 
pomyśleć o takiej sprawie jak 
naukowa organizacja pracy 
domowej, normy techniczne 
poszczególnych czynności go­
spodarskich, określenie jakichś 
standardów kwalifikacyjnych 
zawodu gospodyni domowej, 
no i oczywiście szkolenie za-

POTRZEBNE 
WYDAWNICTWO

wodowe. 
dzić, by 
kursach

Warto by się potru- 
dowcip o wyższych 
gotowania na gazie

przestał być dowcipem. Że 
pod tradycją pogardy dla pra­
cy domowej istnieje społeczna 
potrzeba podniesienia jej

Gdyby miasto miało 
trochę zbędnych pienię­
dzy można by pomyśleć 
o wydaniu nad wyraz 
pożytecznej książeczki. 
Chodzi o mały, zwięzły 
Poradnik Zbytu Opako­
wań Szklanych dla po­
trzeb cywilnej ludności. 
Każdy z nas pragnie raz 
po raz sprzedać coś szklą 
nego i pustego. Trzeba 
więc wiedzieć, gdzie co 
kupują i za ile.

Z takiego Poradnika 
obywatel Poznania do­
wiedziałby się m. in., że 
w punkcie skupu przy

skupuje się butelki mo­
nopolowe po 1,— zł, bu­
telki od wina z płaskim 
dnem po 1,— zł, butelki 
od wina z wgłębionym 
dnem po 9,80 zł, słoiki 
różne po 0,80 i 9,70 zł (z 
wyjątkiem słojów po 
ogórkach, ze szkła chro­
powatego). Do tego do- 
szłyby cenne informa­
cje, że niektóre sklepy 
skupujące butelki, nie 
skupują niektórych bu­
telek, oraz że niektóre
specjalne punkty 
są zamknięte w 
nach handlu.

W tej sytuacji

skupu 
godzi-

urato-
wać nas może jedynie 
wyczerpujący podręcz­
nik, o którego potrzebie 
chciałbym właśnie prze­
konać tutejsze władze.

zydium RN

W krytycznym dniu, 
w którym uległ wypad­
kowi samochodowemu 
wiceprzewodniczący Pre

S.

Sprzyjające warunki atmosferyczne tego­
rocznej zimy wyciągały do niedawna za­
palonych wędkarzy z miasta. Na zdjęciu: 
dyr. Zb. Szczerbowski w akcji (i w butach 

rybackich!) na Jeziorze Strzeszyńskim.

Wolin z XI w.
- odsłonięty -

* ' Kul
Podczas ostatnich badań silem 

cji archeologicznej w Wolu H 
nic odkryto wał obronny z XL 
wieku. Wal ten miał kon-jcdi 
sirukcję drewniano-ziemną oLZ( 
szerokości 16—18 m, ofaczatie 
zaś miasto od strony IąduWąt 
Wał ten — jak wykazują wy|rz€ 
kopaliska — w następnymi^ 
wieku powstrzymywał naja-p07 
zdy duńskie. W wieku XIlŁ-}a 
rozszerzono obwarowania, naiok 
których następnie powstały _ 
mury późniejszego, średnio-_  
wiecznego Wolina.

Odkrycia te potwierdzają . 
ciągłość osadnictwa w Woli­
nie — od wczesnego średnio­
wiecza do czasów później­
szych. Są one ważnym dowo­
dem powstania Wolina jako 
miasta na podstawach osad- c 
nictwa słowiańskiego — czyli I 
znacznie wcześniej od loka- b 
cji na prawic niemieckim. k

API n

Prof. Jean Fabre: — Słowacki był poetą bez skazy...
Wiele się u nas mówić zwykło o 

„Panu Tadeuszu”, o „Dziadach”, 
„Konradzie Wallenrodzie”, no i 
oczywiście, o twórcy tych arcy- 
dzieł — Adamie Mickiewiczu. O 
wiele mniej znanym szerokim krę- 
gom czytelników, pozostaje Ju­
liusz Słowacki. Przeczytajcie, co 
o tym genialnym poecie sądzą i pi- 
szą wybitni uczeni polscy i obcy.

Rok 1959, w którym przypadała 150 roczni­
ca urodzin Juliusza Słowackiego, stano­

wił rozległe forum dla wszelkiego rodzaju 
obchodów i imprez, mających na celu kon­
frontację stanowisk badawczych nad twór­
czością naszego wielkiego poety, jej upo­
wszechnieniem i kultywowaniem.

A niemały to wkład w zakres nie tylko na­
szej historii literatury, ale przede wszystkim 
w ogólny zasób kultury: profesor Sorbony 
Jean Fabre stwierdził słusznie, że „Słowacki 

był poetą, który w najgłębszy, najbardziej 
ekspresywny sposób uosabiał romantyzm eu­
ropejski”.

...w cieniu /Aickiewicza

Twórczość Słowackiego przez długie lata 
pozostawała w cieniu przygniatającej sła­

wy Mickiewicza. Dopiero „Młodej Polsce” 
przypada zasługa rozbudzenia ogólnego zain­
teresowania dla poezji Słowackiego. To ona 
właśnie uznała poetę za prekursora nowych 
prądów myślowych i artystycznych oraz za 
mistrza poetyckiej formy.

Centralny punkt uroczystości stanowiła se­
sja PAN, poświęcona twórczości Juliusza Sło­
wackiego. Zgromadziła ona kilkuset poloni­
stów z całej Polski oraz trzydziestu uczonych 
z szesnastu krajów.

Referowano prace typowo analityczne, jak 
np.: „O śnie srebrnym Salomei” J. Kotta, pra­
ce dotyczące zagadnień warsztatu twórczego 
(prof. Górski: „Juliusz Słowacki jako poeta 
aluzji literackiej”, L. Pszczolowska: „O wier­
szu Kordiana"). Dużym zainteresowaniem cie­
szyły się prace badające twórczość Słowac­
kiego na szerszym forum, to znaczy prace 
obejmujące rozumienie poezji Słowackiego 
za granicą. Pracami tego typu były: komu­
nikat J. Magnuszcw'skiego „Słowacki w lite­
raturach zachodnio-slowiańskich”, M. Żiwo- 

wa z Moskwy „Poezija Słowackogo w pierie- 
wodach i otklikach russkich pisaticliej”, czy 
M. Rylskiego z Kijowa „Słowackij i ukrain- 
skaja poezija”.

Wystąpienie Maksyma Rylskiego, świetne­
go tłumacza utworów’ Słowackiego na język 
ukraiński, było dużym ewenementem ze 
względu na oryginalność ujęcia pracy ze sta­
nowiska nie tyle naukowca - komparatysty, 
ile ze stanowiska artysty-tłumacza.

Uczohi całego świata
ależy również podkreślić świetny referat 

■L ' profesora Sorbony, francuskiego poloni­
sty Jean Fabre’a pt. „Godzina myśli et les 
dcux visages du romantisme”. Badając struk­
turę treściową dzieła prof. Fabre szukał w 
„Godzinie myśli” przede wszystkim klucza 
romantyzmu żywego, odrzucając skostniały 
schemat jej ujęcia jako pełnego wcielenia ro­
mantyzmu w ogóle. Wygłaszając sw’ój refe­
rat w języku polskim, prof. Fabre zaznaczył 
na wstępie, że pojmuje go jako „hołd Fran­
cuza dla poety bez skazy”.

Z kolei referat prof. prof. Bałaszowa i Sta- 
niukowicza z Moskwry pt.: „Problemy twór- 
czestwa Słow-ackogo naczala 1840-ch godow”, 
ciekawie naświetlił m. in. stosunek Słowac­
kiego do Konfederacji Barskiej. Poza tym na 
uwagę zasługują nazwiska: Folejewskiego, po­

lonisty z USA, z Wisconsin — referat „Sło­
wackiego problem winy i kary” oraz Mc- 
riggicgo i Backvisa.

Mcriggi z Florencji, autor pracy pt. „Sło­
wacki et ITtalia” jest znawcą polskiego ro­
mantyzmu. Żałować jednak należy, żc w sesji 
mimo zapowiedzi nie wziął udziału prof. Gio- 
vanni Maver, najwybitniejszy we Włoszech; 
znawca twórczości Słowackiego, od 1930 roku 
profesor slawistyki w Padwie, który objął tao’ 
katedrę po profesorze Romanie Pollaku.

Nazwisko Backvisa znane jest polonisto^ 
specjalizującym się w epoce literatury staro­
polskiej, w okresie baroku. Na sesji wystąp11 
on z referatem pt. „Słowacki et 1’heritage ba- 
roąuc”.

Genialna spuścizna

Ograniczając się powyżej do kilku luźnych 
informacji, ryzykiem jest zreasumować 

wartość i znaczenie sesji naukowej, będącej 
wydarzeniem na miarę europejską. Niemniej 
stwierdzić można, że jej wkład w ogólne ba­
dania nad twórczością Juliusza Słowackiego 
był niezaprzeczalnie twórczy nic tylko w *a' 
kresie naszej rodzimej kultury. Obrady wy­
świetliły w-ielc spornych kwestii i wytyczy1? 
kierunki dalszych studiów w tak rozległe! 
dziedzinie, jaką stanowi genialna spuścizn3 
naszego romantycznego poety.

Maria Adamczyk



KI TUKI POZNANA | „GŁOS“

Dla zagranicznych gości XXIX MTP
potrzeba 1500 prywatnych pokoi

^nieiresuiący projekt „Orbisu

Za półtora miesiąca otworzą w Poznaniu swe podwoje 
kolejne Wiosenne Targi Krajowe, a w początkach czcrw- 

ja znów’ zjadą do naszego miasta tysiące gości z zagranicy, 
Iziesiątki tysięcy przybyszów7 z całego kraju na XXIX MTP. 
te dwa terminy stanowią ostatni sygnał do mobilizacji pla- 
iówki powołanej do zapewnienia wszystkim gościom Pozna­
na należytych kwater.

nymi od życzliwego podejścia 
rektoratów wyższych uczelni. 
Za pomoc w zeszłym roku na­
leży się kilku uczelniom za­
służone podziękowanie. Zaskar 
bionego kredytu zaufania nie

----------------------------- OGŁOSZENIA

Pracownicy poszukiwani

Str. *

a-
y"

I Biuro Zakwaterowania MTP, 
>0 o nim mowa, rozpoczyna 
atem swój normalny, pełen 
n-acy sezon. Już od najbliż- 
,zego poniedziałku podejmie 
»no zajęcia od godz. 8 do 18, 
jy w ten sposób umożliwić 
wszystkim zainteresowanym 
nstytucjom i osobom zgłosze- 
iie potrzebnej liczby miejsc 
lodegowych. Wprawdzie tele-

Dziś czynne
a-

s-

kasy PKO
| Oddział PKO przy pl. Wol­
ności jest dziś czynny, jak w7

i każdą niedzielę, w godz. od 
; 10—13. Kasy przyjmują wpła- 
/.. ty i dokonują w’ypłat, a także 
? wystawiają wszystkie rodzaje 

■ ’ książeczek PKO. (na)
i- •

i- 
ył 
te
o, Ludwika
z- Łwrócić się

Monterial. Radzimy 
do Polskiego Komite- 
Społecznej Oddział wa tu Pomocy .... .

Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 12
| Budzyńska. Jak nam wyjaśnia 
dyrekcja MPK winna incydentu 
Konduktorka została ukarana u- 

__ jiomnienien,. (5976)
— Czytelniczka. „Zgubę” ogłasza­

my tylko wtedy, jeżeli znaleziony 
przedmiot znajduje się w naszej 
redakcji. (6198)

Z. Luboń. — List Pana przekazu 
|emy do Prezydium MRN Wydz. 
Kultury. Za cenne uwagi dzięku- 

stl|emy. (5968)
H. Wojciechowski, Poznań. Pro­

blem dozorców poruszaliśmy nie- 
)njednokrotnie apelując do władz o 

przeanalizowanie go i wyciągnię- 
^arie odpowiednich wniosków. Nie- 
“^ątpliwie, by załatwić tę sprawą, 
^Irzeba wydać szereg zarządzeń. 
^J^rudno się jednak zgodzić z pro- 
J^jpozycją, zmuszającą do pracy — 
IWłaściwej dozorcom — wszystkich 
palokatorów...
iły_______ ______________________ ____
io--_________ ______ ' ' '

li- 
io- 
d-
o- 
ko 
d-

a-

Aeros44 w- akcii

Arena
przywykliśmy już do tego, 
1 że corocznie w miesią­

cach zimowych odwiedzają nas 
zagraniczne cyrki. Tym razem 
goścjniy lipski „Aeros”, który 
bawi publiczność przeszło 3-
godzinnym programem. Chara­
kter cyrku jest 
•niecki — duża
* tresur.

typowo nie- 
ilość zwierząt

o-
c-

n-

•h
:ti 
m

m

11
ić

o

Szczupłe ramy niniejszej no- 
tatki recenzyjnej nie pozwala­
ją na szczegółowe omówienie 
wieczoru. Na miano szczegól- 
nie atrakcyjnego punktu pro- 
graniu zasługuje bez wątpienia 
~ efektowna tresura „miesz­
kańców” krajów egzotycz­
nych : krokodyli, aliga­
torów, kajmanów i 
w Ć ż y. Popisuje się nia K a - 
r a h K h a v a k. Po prostu 
"icrzyć się nie chce, kiedy 
Pełznące w stronę publiczności 
nuże, ponad loo-kilowe potwo- 
ły. z którymi z ledwością dają 
sobie radę pomocnicy tresera, 
z°stają opanowane przez Ka- 
rah Khavaka z... odległości kil­
kunastu metrów bez wypowie- 
uzenia jednego słowa!
* Popisowym numerem cyrku 
A ewolucje narciarskie duetu
,1 n S E v e r e s t. Takich nar 

^‘arzy jeszcze Poznań nie oglą- 
ał. Para ta wykonuje akroba- 

'1* na kijkach narciarskich i 
aita z nartami u nog. Clou sta 
°'w* jednak skok narciarski, 
•że narciarz zjeżdża ze 

kachZn* narty na rę-

l^Wictna lesł również tresura 
iw berberyjskich, prowadzo- 

a ~ w odróżnieniu od innych 
. rków — bardzo swobodnie

Hanno C o 1 d a m a.
J"ięcej jednak nerwów ko-

fony Biura — 636-74 i 651-63 
czynne są także przez cały 
czas urzędowania placówki, nie 
mniej zgłoszenia pokoju lub 
innej kwatery lepiej dokonać 
osobiście.

Na najbliższe Targi Wiosen­
ne potrzeba około 2000 pokoi. 
Kierownictwo Biura Zakwate­
rowania wyraża przekonanie, 
że ta sprawra nie nastręczy trud 
ności. Znacznie lepiej musi się 
jednak Poznań przygotować na 
przyjęcie zwiedzających i kup­
ców na tegoroczne MTP. Obok 
600 miejsc hotelowych, liczy się 
na 700 miejsc w trzech domach 
akademickich (Hanki Sawic­
kiej, Politechniki i blok „B” 
na Winogradach) oraz w „Do­
mu Żołnierza”,, a także na zgło 
szenie co najmniej 1500 kwater 
prywatnych. Przewiduje się bo 
wiem, że samo Biuro Zakwa­
terowania MTP przyjmie po- 
nad 50 tys. gości. Mniej zmart­
wień przysparzają geście kra­
jowi. Dla wycieczek przygoto­
wuje się 12 szkół oraz kilka 
internatów i hoteli robotni­
czych.

Podane plany liczbowe są 
oczywiście zależne między in-

Sztuka Witkacego 
w Teatrze Nowym

Niedawno gościliśmy w Po­
znaniu scenę toruńską z „Kar 
toflem”. Już od wtorku, 12 
bm., gościem Poznania będzie 
Scena Studyjna ZASP Państw. 
Teatru Ziemi Pomorskiej w 
Bydgoszczy. Bydgoszczanie — 
pod „wodzą” laureata tego­
rocznej nagrody teatralnej m. 
Bydgoszczy, Hieronima Ko­
nieczki •— przywożą sztukę 
słynnego Witkacego — Stani­
sława Ignacego Witkiewicza 
„W małym dworku”.

Sztukę zobaczymy we wto- 
hek, 12 bm., po południu oraz 
wieczorem w Teatrze Nowym.

(na)

wolna!
sztuja widzów efektowne po­
pisy duetu T u 1 a n o s pod ko­
pułą cyrku.

Nie znaczy to, że pozostałe 
produkcje są gorsze. I w nich 
widzimy solidną pracę. Ba, na­
wet balet jest lepszy niż w in­
nych cyrkach zagranicznych, 
jakie oglądaliśmy. Osobnym 
rozdziałem są niewybredne po­
pisy i dowcipy clownów,-'

W sumie jednak „Aeros” — 
bez przesady — zapewnia spę­
dzenie naprawdę miłego wie­
czoru.

Włodzimierz Ofierski

INFORMUJEMY
XIV sesja Dzielnicowej Rady 

Narodowej — Grunwald odbędzie 
się w środę 27 bm. o godz. 10 w 
auli Technikum Handlowego, ul. 
Śniadeckich 54/58. Tematem obrad: 
orzecznictwo karno - administra­
cyjne wr walce z wykroczeniami.

Zebranie Koła Pszczelarzy od­
będzie się 10 bm. o godz. 15 w 
Wojewódzkim Zarządzie Rolnic­
twa, ul. Towarowa 53.

Harcerski Ośrodek Techniczny 
zawiadamia uczestników kursu 
krótkofalowców, że po przerwie 
wakacyjnej wznawia się zajęcia 
na kursie z dniem 12 bm. o godz. 
18 w lokalach Ogrodu Jordanow­
skiego. Droga Dębińska.

W dniu 14 bm. (czwartek) o go­
dzinie 17 odbędzie się zebranie 
członków Koła Kolekcjonerów 
Etykiet Zapałczanych. Zebranie 
odbędzie się w gmachu Młodzie­
żowego Domu Kultury, ul. Stalin- 
gradzka 30.

zawiodą one chyba i 
roku.

Pewną innowację 
„Orbis”. Zamierza

w tym

szykuje
<m wy-

nająć dla swych gości, na 
cały czas trwania MTP, oko­
ło 300 pokoi prywatnych, by 
i wśród tych kwater mieć 
stałą pulę noclegów dla przy
jeżdżających 
Szczegóły tej 
będą jeszcze

; zagranicy.
„transakcji” 

przedmiotem
dyskusji między „Orbisem”, 
a Biurem Zakwaterowania 
MTP. Chodzi bowiem o po­
koje odpowiadające wymo­
gom, stojące na poziomie ho­
telowych.

Eugeniusz Cofta

Nie sypią
Aatomiast ludzie „sy­

pią” się na chodni­
kach, że aż kości trzeszczą. 
Wczoraj zmarznięta woda, 
pokryta lekkim, śniegiem, 
nie jednego przechodnia 
trzepnęła na bruk. Ale na­
si dozorcy „furt a furt” 
szczędzą piasku, ba, żeby 
piasku, szczędzą popiołu... 
byle nie posypywać chod­
ników.

Ludzie lamią ręce, nogi, 
rozbijają się... Co to obcho­
dzi większość dozorców; 
ostatecznie są szpitale.

(thn)

Wystawa prac
A. Hoffmeistra

Sekcja Czechosłowacka In-
stytutu Zachodniego wspólnie 
z Klubem Międzynarodowej 
Książki i Prasy, organizuje w 
salach Klubu przy ul. Rataj­
czaka wystawę rysunków zna­
nego czeskiego karykaturzys­
ty Adolfa HoffmeŁstra. Ekspo­
natów na powyższą wystawę 
dostarczył Czechosłowacki O- 
środek Kulturalny w Warsza­
wie.

Otwarcie wystawy nastąpi 
na początku przyszłego tygod­
nia. (na)

Trwa dyskusja 
nad zabudową 
Poznania

Pod koniec grudnia ubr. pro
jektanci z Miejskiej Pracow­
ni Urbanistycznej, główny ar­
chitekt miasta i gospodarze 
Poznania omówili wspólnie o- 
pracowywane plany — etapo­
wy i ogólny. Na tym właśnie 
spotkaniu chodziło o ustale­
nie zgodności planu gospodar­
czego Poznania na najbliższe 
lata z planami urbanistyczny­
mi. Bo przecież nie projektan­
ci, lecz władze miejskie będą 
realizować zamierzenia roz­
wojowe na podstawie real­
nych planów dostosowanych 
do możliwości finansowych.

Drugie spotkanie, tym ra­
zem w szerszym gronie, od­
było się 8 bm. Wzięli w nim 
udział członkowie Stowarzy 
szenia Architektów Polskich, 
Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej, Towarzystwa Urba­
nistów Polskich, Polskiego 
Związku Inżynierów i Tech­
ników Budownictwa oraz 
Towarzystwa Miłośników ro. 
Poznania.
Kierownik Miejskiej Pra­

cowni Urbanistycznej, a za­
razem główny projektant pla­
nu ogólnego — inż. Paszek za­
poznał zebranych z założenia­
mi rozbudowy Poznania.

(an)

Rejonowe Kierownictwo Robót Wodno-Melio­
racyjnych w Gnieźnie, Aleje Reymonta 21 za­
trudni zaraz kierowcę na ciągnik ogumiony 
AEC z przyczepą 20-tonową. Warunek: prawo 
jazdy I kategorii. Wynagrodzenie według obo­
wiązujących przepisów dla kierowców. 40216g

Państwowe Schronisko dla Nieletnich w Po­
biedziskach, pow. Poznań zatrudni natych­
miast si. księgowego ze znajomością księgowo­
ści budżetowej, pełń, równocześnie obowiązki 
kierownika gospodarczego. Podania z odpisem 
świadectw składać należy na ręce kierownika 
Schroniska. Warunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu. 40271g
Mechanika-inż. wzgl. technika zc znajomością 
maszyn i urządzeń przemysłu spożywczego, 
prawnika na stanowisko inspektora admini­
stracyjno-gospodarczego, rolnika wzgl. ogrod­
nika z wyższym lub średnim wykształceniem, 
dużą praktyką na stanowisko kierownika go­
spodarstwa 100 ha w pobliżu Leszna przyjmie 
Przedsiębiorstwo Państwowe. Oferty wraz z 
życiorysami, z przebiegiem dotychczasowej 
pracy kierować do Biura Ogłoszeń, ul. Świer­
czewskiego 3 dla KI07.
1 referenta zaopatrzenia ze znajomością bran­
ży spożywczo-przemysłowej z praktyką co naj­
mniej 3-letnią zatrudnimy od 1 lutego 1960 r.; 
1 kierownika sklepu branży tekstylno-włókien 
niczej z długoletnią praktyką na stanowisku 
kierownika materialnie odpowiedzialnego oraz 
1 kierownika sklepu spożywczego zatrudnimy 
od 15. II. 1960 r. Reflektujemy tylko na siły 
kwalifikowane, z opinią ostatnich miejsc pra­
cy i przedstawieniem karty kwalifikacyjnej 
obowiązujących pracowników handlu. Zgłosze­
nia w Zarządzie Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Dopiewie, teł. nr 30, pow. 
Poznań. K120

Potrzebna na plebanię 
wiejska gosposia z refe­
rencjami (znająca gospo­
darstwo domowe). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 39710g.

Pilna niewiasta poszukuje 
pracy w przedsiębiorstwie 
prywatnym na 8 godzin. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40112g.
Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Świerczewskiego Ha 
m. 6. 40155g
Maszynistce starszej nie 
zatrudnionej oddam prace 
w dom. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 40168g.
Potrzebna dochodząca o- 
pickunka do 2 dzieci. Ry­
cerska 5 m. 4. 40201g

pochodząca do dziecka 
potrzebna zaraz. Reya 4 
m. 3. 40219g

Samodzielna uczciwa go­
sposia do bezdzietnego 
małżeństwa na stałe po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Wszelkie wygody. 
Zgłoszenie: Mickiewicza 1, 
parter, od godz. 10—12 i 
15—17. 40300g

Dywan perski okazyjnie 
kupię. Oferty pisemne: 
,,92788”. PAR, Warszawa. 
Poznańska 38. K72

Wózki dziecięce głębokie, 
spacerówki dla lalek po­
leca H. Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. 38864g
Maszynę do szycia dam­
ską sprzedam. Dolna Wil­
da 20 m. 3. 40285g

Cement, wapno palone, 
gaszone workowe białe, 
gips, kredę cegłową, le­
pik, karbolineum, zasuwy 
kominowe, poleca: Po­
znań, Głogowska 180.

40295g

Przetargi — Komunikaty

Cukrownia „Witaszyce” w Witaszycach, pow. 
Jarocin, ogłasza 1 przetarg ograniczony na 
sprzedaż: 1. przyczepy 6-tonowej (bez marki), 
hamulce mechaniczne i powietrzne, cena wy­
woławcza przyczepy — 15.000 zł; 2. samochodu 
ciężarowego marki Dodge, typ T-110 L, cena 
wywoławczą — 35.000 zł; 3. samochodu cięża­
rowego marki Thornycroft, typ Studry, cena 
wywoławcza — 35.000 zt Przetarg odbędzie się 
w biurze. Cukrowni 28 stycznia 1960 roku, o go­
dzinie 10. Przystępujący do przetargu winni 
złożyć w kasie Cukrowni najpóźniej w przed­
dzień przetargu do godziny 14, wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej. Pojazdy 
oraz przyczepę oglądać można codziennie w ga- 
rażacn Cukrowni-w godz. od 9—12. Przystępu­
jący do przetargu winni przedstawić przed roz­
poczęciem przetargu dokumenty wymagane za­
rządzeniem nr 353 Ministra Komunikacji z dnia 
8 maja 1957 r. M. P. 56 z 57 r. K121

Spółdzielnia Mleczarska w Komorzcwie ogłasza 
przetarg nieograniczony na sprzedaż: samocho­
du osobowego marki Fiat 1100. Cena wywo­
ławcza I przetargu 36.600,— zł. Przetarg od­
będzie się w dniu 20 stycznia 1960 r. o godzi­
nie 12 w garażu Okręgowego Oddziału Związ­
ku Spółdzielni Mleczarskich w Poznaniu, ulica 
Skłauowa 5. Przystępujący do przetargu' win­
ni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej na konto Spółdzielni Mleczar­
skiej w Komorzewie N. B. P. Czarnków nr 
1202-6-139. Samochód można oglądać w Spół­
dzielni Mleczarskiej w Komorzewie, powiat 
Czarnków względnie w dniu poprzedzającym 
przetarg w Poznaniu, ul. Składowa 5. W przy­
padku niedojścia do skutku I przetargu —• 
przetarg II odbędzie się w dniu 3 lutego, o go­
dzinie 12 w Poznaniu, ul. Składowa 5. Cena 
wywoławcza II przetargu wynosi 21.600,— zł.

K99

'ogłoszenia drobne'
Maszynę do szycia „Sin­
ger” damską i krawiecką 
sprzedam. Poznań-Sołacz, 
Wielkopolska 7 m. 3. 40O52g
Sprzedani WFM nowy, 
Grudzieniec 30 m. 2.

____ 40045g
Parkiet dębowy 50 mi i 
szalówkę sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego,3 dla 40122g.
Sprzedani lisa — kołnierz, 
bardzo ładny, tanio. Wro­
cławska 6, Pracownia ka­
peluszy, koszul. 40293g
Samochody marki Sko­
da, Syrena, Ford, Pontiac 
i inne, poleca: Biuro Han­
dlowe, Poznań, Czajcza 2, 
tel. 847-56 . 40372g
Sprzedam po okazyjnej

■cenie luksusowy samo­
chód marki „Pontiac” na­
dający się na taksówkę. 
Poznań. Kru. pęwskiego 10 
m. 5, od godzi’ 10—-171

Dom jednorodzinny z o- 
grodem blisko Poznania 
wolnym sklepem i miesz 
kanieru do sprzedania. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40091g.

Sprzedam nieduże gospo­
darstwo koło Mosiny, 
pow. Poznań, cena 120.000 
zł. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40318g.

Doktor med. Jerzy Ehren 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych, 
wznowił przyjęcia. Po­
znań, Dąbrowskiego 4, II 
piętro. 38926g

Zguby,-/;
40373g

Zamienię duży pokój w 
Gorzowie Wlkp. na podob 
ny w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 40282g.
Młoda lekarka poszukuje 
pokoju zaraz. Gęba obo­
jętna. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40317g.
Zamienię pokój z kuch­
nią i pokój, samodziel­
ne na dwa pokoje z kuch 
nią, samodzielne (Łazarz 
lub Górczyn). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 40242g.
Kupię sklep lub kiosk w 
centralnym punkcie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40342g.

Domki, parcele, wille, go­
spodarstwa, poleca-poszu- 
kuje: Krawiec, Poznań, 
Garbaty 53. 40165g

+
Dnia 9 stycznia 1960 r. zmarła po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najukochańsza matka, siostra, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 75, śp.

Ansa Osińska
z domu Politowicz

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 11 bm., 
o godzinie 15,15 z domu żałoby.

W głębokim smutku pogrążeni 
DZIECI, SYNOWE, ZIĘCIOWIE I WNUKI

Rawicz, Wojska Polskiego 4. 40335g

W dniu 6 stycznia 1960 r. zginął śmiercią tra­
giczną w katastrofie autobusowej w Opolu, ni­
gdy niezapomniany, najukochańszy i najdroższy 
syn i brat, przeżywszy lat 21 śp.

Józef Łuczak
uczeń Technikum Rolniczego w Izbicku

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 12 bm., o go­
dzinie 10 z kościoła parafialnego w Jaraczewie.

O bolesnej stracie zawiadamia 
w głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Łukaszewo, powiat Jarocin.

Naprawa lalek, skup ze­
psutych oczek, peruczek, 
nóżek. Poznań, Żydow­
ska 7. 40037g
Poszukuję wspólnika na 
nową taksówkę „Warsza­
wa”. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 40223g.

Pogotowie Krawieckie Po­
znań, ul. Nowowiejskiego 
9, poleca swoje usługi: od 
prasowywanie wszelkiej 
garderoby, skracanie, zwę 
zanie, zdłużanie spodni, 
płaszczy i innej gardero- 
oy. Termin wykonania 
1—3 dni. 40351g

Poszukuję 20.000 zł pożycz 
ki. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
40135g.

Pracownia krawiecka Łu­
kaszewicza 42 m, 8 wy­
konuje suknie damskie i 
dziecięce. 40137g

Uciekły gołębie pawiki z 
czarnymi ogonami. Zwrot 
wynagrodzę. Fredry 2 m. 
6 . 40336g

Bramy, furtki, słupki par- 
kanowe kompletne opar- 
kanienie wykonuje. War­
sztat, Dąbrowskiego 42.

40095g

Kóżąe

Felgi i osie wykonuje po 
cenach przystępnych War 
sztat Mechaniczny Cze­
sław Kowalski, Wrocław, 
ul. Traugutta 102/104. K22

Dla mojej siostry, pannv, 
lat 27, wzrostu średniego, 
wyższe wykształcenie, pra 
cującej pragnę poznać w 
celu matrymonialnym, pa­
na z wyższym wykształ­
ceniem lub nauczyciela. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
40153g.

"t"
Dnia 9 stycznia 1960 roku zmarła po ciężkiej 

chorobie moja ukochana żona, nasza najdroższa 
mamusia, teściowa i babcia, przeżywszy lat 56, 
śp-

Genowefa hhjańska
z domu Michałowicz

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 12 stycznia 
bież, roku, o godzinie 14 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie.

Pogrążona w głębokiej żałobie
RODZINA

ł
Dnia 8 stycznia 1960 r. pdeszła od nas. opatrzo­

na Sakramentami św., nasza ukochana siostra 
i ciocia, przeżywszy lat 50, śp,

Helena Matuschke
i Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, n bm., 

o godz. 11,10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
. 40339g

t
Dnia 8 stycznia 1960 r. zasnął w Bogu, namasz­

czony Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany ojciec, dziadek, brat i szwagier, prze­
żywszy lat 70, śp.

Jan Fertsch
emeryt prac. Dyr. Okr. Kolei Państw., odzna­

czony Srebrnym Krzyżem Zasługi PRL.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 12 bm., o go­

dzinie 12,20 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W głębokim smutki! pogrążona 

ZONA Z RODZINĄ
Poznań, Szamarzewskiego 26a, 

Gorzów, Nakło, Revigny (Francja). 40365g
-----------------rn 1111111111 IHIMIHIIHMiM I——JJ1_____
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Jerzy Korczak 
o przygodzie w Brazylii

Marian Flejsierowicz zapowiada 
bryce „Proszę mówić — słuchamy” 
Korczaka. A co łączy tych panów? 
nymi... wzrost.

Bliższe wyjaśnienia — niżej.

dziś w ru-
— Jerzego
Między in-

34 miejsce 
w Grindeiwald

W trzecim dniu międzynero- 
aowych zawodów narciarskich 
kobiet w szwajcarskiej miej­
scowości Grindelwald 81 za­
wodniczek startowało w zjeż- 
dzie. Trasa miała 2350 m. dłu­
gości przy różnicy wzniesień 
605 m i 30 bramkach. Przez 
cały czas konkurencji była zła 
widoczność, ponieważ padał 
śnieg.

Piątkową konkurencję wy­
grała Włoszka Riva przed re-
prezentantką (NRF) Bibl

Wręczenie medali i pucharów 
zwycięzcom plebiscytu „Eipressu"

Bal Sportowy w Domu Prasy

edakcja „Exj>ressu Sportowego” przygotowała w tym 
roku milą niespodziankę, organizując wczoraj na '"za­
kończenie drugiego plebiscytu na dziesięciu najlep­

szych sportowców w Wieikopolsce wielki bal w dużej sali 
Domu Prasy. Podczas balu odbyła się uroczystość wręczenia 
nagród z-wycięzcom plebiscytu.

8 maja 
Mała Olimpiada 

„Głosu"
— Czy Poznański Okrę­

gowy Związek Lekkcatle-
tyczny wytypował już ter- 
min tegorocznej „Małej 
Olimpiady” — Głosu Wiel-ij0. 
kopolskiego — zapytaliśmy -

Marcin- ‘ । sz 
wi

prezesa p. Jana
kowskiego.

W porożu mieniu

ki

Jerzy Korczak ujrzał świa­
tło tego świata 1927 roku 
w Krakowie, ale nie ma 

w sobie nic krakowskiego — 
jest bardzo miły. Pierwsze 
zdanie, za które dostał pie­
niądze, napisał w 1948 roku 
w krakowskim Dzienniku Li­
terackim. Później przyszły 
dalsze opowiadania w prasie

przyszli panowie 
curanza, którzy

z Polizia Se- 
dysponowali

literackiej. W Poznaniu

Fot. — K. Przychodzki

jakimiś dość nieokreślonymi 
informacjami, jakobym był 
obywatelem sowieckim. Nie­
porozumienie zostało wyjaś­
nione, ale mnie, jako osobie 
niepożądanej, dano do zrozu­
mienia, że winienem jak naj­
szybciej opuścić gościnną kra­
inę brazylijską. Tak skończy­
ła się moja S-miesięczna wiel-

oraz Szwajcarką Chamot-Bcrt- 
hod, która zajęła pierwsze miej 
sce v/ trćjkombinacji. Nasze 
reprezentantki znalazły się na 
dalekich miejscach. Grochoł- 
ska-Kurkowiakowa miała upa­
dek na trasie i zajęła 34 
miejsce a Brodkiewicz upla­
sowała się na 49 pozycji. (PAP)

Każdy, z dziesięciu sportow­
ców, uznanych przez Czytelni­
ków „Expressu” za najlep­
szych w Wialkopolsce otrzy­
mał bardzo ładnie wykonany 
pamiątkowy brązowy medal,

Zawodnicy, którzy zajęli 
trzy pierwsze miejsca, a więc 
Zbigniew Grywał, Wiesław

20-osobowa kadra Lecha
ka przygoda w Ameryce 
łudniowej.

Ale pointa całej historii 
stąpiła późnie], gdy już na

Po-

na- 
peł

Piłkarze vz«aviai^ treningi

prócz tego, że artystycznie kie 
ruje Teatrem Satyry — nale­
ży do najaktywniejszych lite­
ratów naszego środowiska. Je­
go ulubionymi formami są o- 
powiadania, nowele i felieto­
ny (w „Głosie” także!). Słynie

nym morzu tym samym „Bia­
ły mstokiem” wracałem do kra 
ju. Otóż mojemu wujciowi, 
który od kilkunastu lat sie­
dział w Brazylii i starał się 
o obywatelstwo, odmówiono 
tego za rzekome współdziała­
nie z komunistami. Od tej 
chwili wszelkie moje więzy 
rodzinne z wujciem uległy 
rozluźnieniu.

Wróciłem do Polski, i choć 
potem nieraz wyjeżdżałem za 
granicę, nigdy nie dałem i nie 
dam się nabrać na „rozpoczy­
nanie nowego życia”.

W rok po powrocie z Bra­
zylii, kiedy już zacząłem sta­
wiać pierwsze kroki literac­
kie, przyszedł do mnie pewien 
miły, skromny pan, który 
przedstawił się jako jeden z 
uczestników owego wieczoru 
w klubie im. Józefa Piłsud­
skiego. Powiedział on mi wów 
czas, że autorem donosu na 
mnie do brazylijskiej policji 
politycznej był ni mniej ni 
więcej tylko były przedwo­
jenny wicemarszałek sejmu, 
pan Polakiewicz. Zajmował 
się on w Brazylii handlem 
sznurowadłami. Pochlebiam 
sobie, że jako 20-letni czło­
wiek miałem już przeciwni­
ków politycznych. I to jakich!

Piłkarscy kibice Lecha wiele sobie obiecują po nadchodzą 
cym sezonie. W każdym razie, przy dwóch drużynach 

wchodzących w tym roku z grupy północnej do ekstraklasy 
państwowej Lech spośród drużyn poznańskich ma chyba naj 
większe szanse. Zanim jednak nadejdzie czas rozgrywek 
ligowych, trzeba się do nich solidnie przygotować.

Zwróciliśmy się więc do tre 
nera piłkarzy Lecha — Hen­
ryka Czapczyka z prośbą o 
zapoznanie z planami szkole­
niowymi.

— Przygotowania do nadcho 
dzącego sezonu rozpoczęliśmy 
od powołania 20-osobowej ka­
dry — mówi nasz rozmówca. 
Po powrocie z wojska znaleźli

32 kandydatów 
na instruktorów

października ubr. odby­
wa się w Poznaniu czteromie­
sięczny kurs dla instruktorów

Od

piłki nożnej. Bierze w nim u- 
dział 32 byłych piłkarzy zes­
połów Ii-ligowych i klas niż­
szych.

Jeśli założyć, że wszyscy 
kursanci pomyślnie złożą koń­
cowy egzamin, to mimo tego 
w okręgu poznańskim nadal 
odczuwać będziemy jeszcze 
brak ludzi, którzy mogliby 
szkolić drużyny piłkarskie, (m)

się wśród tej dwudziestki tak­
że Kaczmarek, Maciejak, Na­
wrot, Eugeniusz Sobkowiak i 
bramkarz Piotrowski.

Jeśli chodzi natomiast o plan 
szkolenia na 1960 rok, to prze­
widuje on treningi cztery razy 
w tygodniu po 2 godziny.

— Czy zawodnicy już tre­
nują?

*— Tak, od wczoraj zajęcia 
odbywają się w hali przy ul. 
Matejki. Mamy również w pla 
nie dwutygodniowy obóz szko­
leniowy. Wyjedziemy prawdo­
podobnie 30 stycznia br.

— Pierwszy mecz rozegra 
Lech w Gdańsku z tamtejszą 
Polonią. Czy przedtem prze­
widujecie spotkania towa­
rzyskie.

— Oczywiście, nawet sześć. 
Z kim będziemy grać, jeszcze 
nie wiadomo. Prowadzimy na 
ten temat wstępne rozmowy.

— A wy jazdy za granicę?
— Też będą. Nasza druży­

na wyjedzie w tym roku do 
Francji, NRD i Jugosławii.

Rozm.: IKA

Gąsiorek i Ryszard Marzec 
otrzymali ponadto piękne pu­
chary.

Przypominamy, że miejsca 
od czwartego do dziesiątego 
w plebiscycie „Expressu” za­
jęli w kolejności: Romana Ba- 
birecka, Henryk Zyto, Tadeusz 
Grzelak, Marian Babirecki, 
Jerzy Młynarczyk, Florencja 
Radke i Henryk Zydorczak.

Bal Sportowy odbywał się 
pod znakiem wielu niespo­
dzianek, przygotowanych przez 
organizatorów. Zaledwie w go 
dzinę po jego rozpoczęciu na 
sali pojawiła się para znanych 
bułgarskich piosenkarzy — 
Lea Iwanowa i Iwan Aleksan­
drów, którzy wraz z akompa- 
niatorem Eddy Casassianem 
występują codziennie w 
„Moulin Rouge” i „Adrii”.

W chwili, kiedy piszemy te 
słowa Bal Sportowy trwa. Na 
sali panuje wesoły i swobodny 
nastrój. Organizatorzy przewi­
dują, że taneczne szaleństwo 
skończy się dopiero o godzi­
nie 4 nad ranem. (ni)

z Pol-!
Lekko-; 

atletycznym i trenerem 
Mulakiem ustaliliśmy dzień

skim Związkiem

8 maja. 
Głosowej

ot’W tym dniu na 
imprezie zoba- do

czymy większość naszych 
kadrowiczów, przygotowu-

zy 
sz 
łujących się do Igrzysk Olim­

pijskich. Zawody „Małej —
Olimpiady” będą jedną z i 
przedolimpijskich prób dla’ Ł 
naszych lekkoatletów. (tp)i

W/ ózkólea
1? 
sk 
C(

T , .lu 
Sportowcy Chin Ludowy cl 
którzy zo porównaniu z czołd 
wymi zawodnikami Euro^ 
uzyskują jeszcze stosunkowy 
mierne wyniki, z zapałet^ 
przystąpili do szkolenia 
dzieży. W największym kra}^ 
świata zorganizowano SGt® 
szkółek sportowych; ksztat 
się w nich młodzież w 
nych dyscyplinach sportu. 
zdjęciu: zajęcia w szkółce pi»O 

karskiej w Pekinie. jt. 
Fot. — cabw

z dowcipu i 
dzień. Cieszę 
spotkam, bo 
wzroście — 
mnie widzieć

humoru na co- 
się, ile razy go 
— przy moim 
zawsze przyje- 
kogoś nawet o

ten głupi centymetr niższego 
od siebie. A Korczak na bo­
saka mierzy 168 cm.

Ile razy wpadnie do redak­
cji, opala mnie niemal z sa­
tysfakcją. „Wiesz, Marianku 
— mówi — jestem tak załata­
ny, że nie mam czasu kupić 
papierosów”.

Kiedy spotkaliśmy się ostat 
nio, poprosiłem go, aby Czy­
telnikom „Głosu” opowiedział

Styczeń 
niedziela 

10 
poniedz.

11

Imieniny 
Jana, 
Piotra

Słońce: 
wsch.; g. 3.00 
zach.: g. 15.59

BAŁTYK — godz. 15.30, 18 i 20.30 
„Cafe pod Minogą” (polski, 12 1.); 
poniedz. — godz. 15.30, 18 i 20.30 
„Trucicielka” (franc., 18 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12,30, 15, 
17.30 i 20 „Romans na przedmie-

południe” (ameryk,, 14 1.);

WARTA — g. 11, 12 i 13 „Złota an 
tylopa”; g. od 14—20 „W samo

O!

Radio
po-

ii

chóru Rozgł. Wrocłą 21.27 —spo
21.40 — muz. tan.; 22 — „Mity!

nauka o kosmosie”; 22.15 — Teat

Teatry
W POZNANIU:

(NIEDZIELA)

OPERA — g. 19 „Bal maskowy1
coś do 
mówić

naszego cyklu „Proszę 
— słuchamy”.

POLSKI — g, 15.30 1 19 „Fircyk w 
zalotach”

zdemobilizowaniuPO zdemobilizowaniu z 
wojska. — gdy dobiega-

NOWY — g. 19 „Zaklinacz desz­
czu”

łem lat dwudziestu OPERETKA — g. 19 „Fajerwerk”

ściu” (czeski, 16 1.);
od g. 15 „Okno na
(ameryk., 16 1.)

DOM KULTURY MO 
bajki; g. 17.30 i 20 „
dziecki, 
10, 12.30 
16 1.)

HUTNIK
(ang., 7

poniedz. — 
podwórze”

- g. 11 - 
.Klęska” (ra-

16 1.); poniedz. — godz. 
i 15 „Córeczka” (amer.,

— g. 12.30 „Posądzenie”
1.); godz. 14.30, 16.45 i 19

„Ostatnia miłość” (franc., 18 1.)
MALTA — g. od 10—12 „Do bram­

ki” (niem., 7 1.); godz. od 14—20 
„Panna Julia” (szwedzki, 18 lat); 
poniedz. — g. od 16—20 „Cudze
dzieci” (radź., 16 1.)

MINIATURKA — g. 14.
„Rebeka” (ameryk., 18 
działek — g. 15.45, 18 i

16.30 i 19
1.); ponie-
20.15 „Es-

zapragnąłem wielkiej przy­
gody. W dalekiej Brazylii żył 
mój wujcio, architekt, który 
strasznie pragnął ujrzeć swo­
ją pociechę. Po ogromnych 
staraniach znalazło się dla. 
mnie miejsce na pólhandlo- 
wym statku „Białystok”, któ­
rym odbyłem rejs do Brazylii.

Miałem tam zostać rok. Wu- 
jaszek, namawiał mnie, by roz 
poczo.ć „nowe życie” i propo­
nował w tym celu rozmaite 
prace, przeważnie w dziedzi­
nie samochodowej, między in­
nymi w ekspozyturze Stude- 
baeckera w Sao Pauld.

Po kilku miesiącach poby­
tu w Brazylii poniósł mnie 
temperament i w klubie pol­
skiej emigracji im. Józefa Pił­
sudskiego odbyłem swoje 
pierwsze spotkanie nie z czy­
telnikami lecz z emigrantami. 
Jak sama nazwa klubu wska­
zuje — nie była to emigracja 
przyjaźnie usposobiona do Pol 
ski ludowej. Wygłosiłem po­
gadankę o walkach II Armii, 
zwalczaniu band UPA i dzia­
łalności naszego podziemia 
podczas okupacji w Warsza­
wie. Kilka dni później do 
mieszkania mojego wujaszka

MARCINEK — g. 11 i 13 „Tomcio 
Paluszek” (przedst. zamknięte); 
g. 16.30 „Dziadek Zmruż-Oczko” 
(przedst. zamknięte)

SATYRY — godz. 20 „Przedszkole 
miłości”;

(PONIEDZIAŁEK)

nieczynne;

W WOJEWÓDZTWIE:

(NIEDZIELA)

KALISZ — „Romans z wodewilu”

SKALMIERZYCE .Freuda teo­
ria snów”;

(PONIEDZIAŁEK)

KOŁO — „Freuda teoria snów”.

Kina
(NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK)

W POZNANIU I W POWIECIE:

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.45, 18 i 20 
„Ojciec narzeczonej” (ameryk., 
14 1.); poniedziałek — od godz. 
12—20 „Spisek bojarów” (radź. 
16 1.)

kadra Nietoperz” (niem., 18 1.)
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 

„Książę Myszkin” (franc., 16 1.);
poniedz. — 
pod Minogą’

OSIEDLE —

g. od 14—20 „Cafe 
• (polski, 12 1.)

g.
jest prawem” 
niedzialek — 
w szufladzie”

od 16—20 „Prawo 
(franc., 16 1.); po- 
g. od 16—20 „Sny 
(włoski, 14 1.)

PANCERNIAK —
Piotrek i Azorek”

g. 10 „Wojtek, 
g. 11 r- pora-

nek; g. 15, 17.30 i 20 „Człowiek
nieprzemakalnym płaszczu”

(franc., 18 I.); poniedz. — g. 17.30 
„Winchester 73” (arher., 12 1.)

PIAST — g. 17 i 19 „Sygnały” (poi 
ski, 16 1.); g. 15 „Szeregowiec 
Browkin” (radź., 14 1.); poniedz. 
— nieczynne

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18
i 20.15; poniedz. — od godz. 15.30 
„Na wschód od Edenu” (amer., 
18 1.)

SCALA — g. 10.30 1 11.30 „Piłeczka 
i latawiec”; g. od 16—20 „Helena 
i mężczyźni” (franc., 18 1.); po­
niedziałek — g. od 16—20 „Prawo 
jest prawem” (franc., 16 1.)

TARGOWE — g. 15, 17 i 19.30; po­
niedziałek — g. 17 i 19.30 „Wice­
hrabia de Bragelonne” (franc.- 
włoski, 14 1.)

TĘCZA — g. 11 i 12.15 „Murzynek 
Ho-Ho”; g. od 14—20 i poniedz. — 
g. od 16—20 „Dwa oblicza Nata­
szy” (radź., 12 1.)

niedziałek — g. od 10—14 „W sa­
mo południe”; g, 19 „Przed po­
topem” (franc., 16 1.)

WOJSKOWE — g. 10 — bajki; g. 
17 i 19.30 „Dom pani Telłier” 
(franc., 18 1.); poniedz. — g. 17 
i 19.30 „Wujaszek Jacinto” (hi­
szpański, 12 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Podróż nr 104” (polski, 
7 1.); g. 14.45, 17 i 19.15 „Francis 
— mul, który mówi” (ameryk., 
12 1.); poniedziałek — nieczynne

WRZOS (Mosina) — g. 13.15 „Przy­
goda rycerza Szaławiły” (bajka); 
g. 14.30, 17 i 19.30 „Minuta zwie­
rzeń” (franc., 18 1.); poniedz. — 
nieczynne

RUSAŁKA (Swarzędz) — godz. 13 
„Mały bohater” (radź., 7 1.); g. 
15, 17 i 19 „Portier z Lazurowego 
Wybrzeża” (franc., 18 1.); ponie­
działek — nieczynne

ZNICZ (Żabikowo) — godz. 13 „W 
klinice lalek”; godz. 15, 17 i 19 
„Ostatnia miłość” (franc., 18 1.); 
poniedz. (w LUBONIU) — g. 19 
„Ostatnia miłość”

FOTOPLASTIKON — godz. od 9 
do 21 „USA — rok 1958”; ponie­
działek — g. od 9—21 „Polska wy­
prawa naukowa na Spitsbergen”;

W WOJEWÓDZTWIE:

GNIEZNO — Polonia: „Siostry” 
(radź., 16 1.); poniedz. — „Kurier 
carski” (jugosł., 16 1.), Lech — 
„Śniegi Kilimandżaro” (USA, 16 1.); 
KALISZ — Stylowe: „Rekord An­
nie” (USA, 12 1.), Syrena — „O- 
statnia miłość” (fćanc., 18 1.); po­
niedziałek — „Eskadra Nietoperz” 
(niem., 18 1.), Wolność — „Ostat­
nie pięć minut” (włoski, 16 lat); 
LESZNO — Panorama: „Uśmiech 
nocy” (szwedzki, 18 1.); poniedz. 
— „W rytmie rock and roli” (ang., 
12 1.); OSTRÓW — Roma: „Cafe 
pod Minogą” (polski,-18 1.), Słońce 
— „Atomowa kaczka” (ang., 12 1.);
poniedz. .Gwiazdy” (niem., 16
1.); PIŁA — Iskra: „Grzech” (jug., 
18 1.); poniedz. — „Komisarz i ró­
że” (franc., 12 1.).

Cyrk
„AEROS” (hala MTP nr 16. ul. 

Śniadeckich, tel. 622-02) — godz. 
15 i 19.

(NIEDZIELA)

PROGRAM II (Poznań)

7.49 — muzyka; 8 — mel. lud. z
Wielkopolski; 8.36 — przegląd; 9 — 
ork. i zesp. rozrywką 9.25 — kro*- 
nika studencka; 9.40 — konc. ży­
czeń; 10.30 — „Nowe nagrania”; 11 
— „Pejzaż człowieka” —• liryki Sou 
pervielle’a; 11.30 — muz. ludowa; 
12.10 — muz. symfon.; 13.10 — de­
klaracja praw dziecka; 13.30 —Ra­
diowa Spółdzielnia Satyryczna; 
13.50 — konc. życzeń; 15 — „Diabeł

Poezji; 22.55 — mistrzowskie wyk 
nanie arcydzieł muzyki klasyc; C 

nej; 23.37 — muzyka A------------ “

Wiadomości: 5.30,
12.04, 15, 17.25, 19, 21

Telewizja

Boruta” dla dzieci; 16 — aud.
literacka; 16.30 — konc. chopinow­
ski; 17.05 — korespondencja z za-
granicy; 17.20
przy mikrofonie

,,Podwieczorek
18.50 — piosenki

ludowe śpiewa „Śląsk”; 19.05 — 
„Opowieści z wysp Indonezji”; 20 
— gra Sekstet PR; 20.30 — wyniki
„Koziołków”; 20.35 muz. tan.;
21.26 — sport; 21.30 — Parnasik; 22 
— sport; 22.30 — pozn. wiad. spor­
towe; 22.40 — konc. Pozn. 15-tki 
Radiowej; 23 — muz. chińska;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
17, 19, 21 i 23.50;

(PONIEDZIAŁEK) 
PROGRAM II (Poznań)

6.50 — gimnastyka; 7.15 — muzy­
ka; 8.36 — przegląd prasy; 8.45 — 
Marian Rudnicki: Wesele krakow­
skie; 9.10 — muzyka; 9.40 — „Nau­
ka w służbie pokoju”; 10 — konc. 
kameralny; 11; — mozaika muz.; 
11.30 przekrój muzyczny tygo­
dnia; 15.10 — Fala 56; 15.30 — dla 
dzieci starszych „Mikroskop” — 
słuch.; 16 — gra ork. dęta p. dyr. 
H. Beimcika; 16.40 — w pracow­
niach naukowych; 17 — utwory 
skrzypcowe i fortepianowe; 17.45 
— poniedzielne remanenty sporto­
we; 17.50 — mel. lud.; 13.05 — aud. 
literacka; 18.35 — muz. i aktualną 
19.05 — fel. muzyczny J. Waldorf­
fa; 19.30 — muz. tan.; 19.45 — konc. 
w wyk. ork. Rozgł. Łódzkiej; 20.25 
— „Od A do Z”; 20.40 — koncert

taneczna; I 
6.30, 7.30, 8J 
i 23.50.

POZNAŃSKA:
(NIEDZIELA)

14 — „Niedzielna biesiada”; 17
„Sport polski w 
pijskim”; 17.30 — 
pozy torów”; 17.50 
nie baśni”; 18 — 
na ciebie”; 19 —

roku przedolifi 
„Życiorysy koir 
— film „W kra 
„Książki czekaj 
dziennik; 19.45 -

teleturniej ..Czytamy Krzyżaków
20.45 
film

— „Baza ludzi umarłych” 
prod. polskiej od lat 18;

(PONIEDZIAŁEK)

18.20 — kierunek — Berlin;
Eureka; 19.10 ,Raz,

trzy” — progr. rozrą 19.30 — 
nik; 19.50 — „Tele-Reklama' 
„Melodie na codzień”; 20.30
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żaniec z granatów”; 21.30 — ostai 
nie wiadomości.

Koncerty

w
le

niedz. — AULA UAM — g. 19.30- 
koncert symfoniczny, dyryger 
— Stefan Stuligrosz, orkiestn 
chór i soliści;

CBWA — „Odwach” — g. od 10—i 
Wnęi.rze i Grafika;

KLUB „OD NOWA” — godz. 0
16—22 — wystawa grafiki 
Pruskiej.

Dyżury pełnią
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(NIEDZIELA)
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZE 

(chir. i wewn.), ul. Mickiewicz 
nr 2, tel. 81-96;

(PONIEDZIAŁEK)
SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSI-' 

(chir. i wewn.), ul. Walki Mło 
dych 7, tel. 93-56;

- P T E K I : niedziela i ponieś 
— Mickiewicza 22, A. Lampego 1 
Dzierżyńskiego 107, Kraszewskie 
go 12, Głogowska 146 i Główni 
53. (opr.: pa).
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